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W obliczu reformy samorządu. 


Życie samorządowe od początku 
odrodzenia państwowości polskiej do- 
magało się ujęcia go w jednolite dla ca- 
łego terytorjum Rzeczypospolitej ra- 
my i wyprowadzenia z gąszczu przepi- 
sów, pozostawionych przez zaborców a 
doraźnie tylko przystosowywanych do 
potrzeb życia w zmienionych warun- 
kach politycznych. Dotychczasowy u- 
strój samorządu polskiego oparty był 
na ustawodawstwie państw zaborczych, 
na różnych dla każdej dzielnicy syste- 
mach oraz na dorywczo wydawanych 
dekretach i ustawach polskich. Nosił 
on więc na sobie piętno obcej myśli 
państwowej i nie będąc dostosowanym 
do obecnych warunków, szczególnie w 
okresie ciężkiego kryzysu gospodarcze- 
go okazał swe jaskrawe braki, Trudno- 
ści finansowe, w jakich znałazły się nie- 
omal wszystkie związki komunalne na 
terenie całego Państwa, wysunęły ko- 
nieczność  bezwłocznego przeprowa- 
dzenia choćby częściowej reformy u- 
stroju samorządu terytorjalnego, 

Można rzec Śmiało, że po Konstytu- 
cji jest ustawa samorządowa najważniej 
szą w państwie podstawą ustrojową, A 
może nawet i więcej — gdy Konstytu- 
tucja zawiera wiele stwierdzeń zasad- 
niczych i często dalekich od codzienne- 
go życia obywateli, ustawa samorządo- 
wa dotyka właśnie codziennych spraw 
szerokich mas. 

Zagadnienie reformy samorządu by- 
ło u nas stale wysuwane na czoło prac 
ustawodawczych, Poprzez wszystkie 
Sejmy polskie przewijała się koniecz- 
ność uchwalenia nowej w tym wzęlę- 
dzie ustawy. Na przeszkodzie stała nie- 
możność pogodzenia się stronnictw w 
poglądach na tę sprawę; brak większo- 
ści sejmowej uniemożliwiał reformę sa- 
morządu, Dopiero w obecnej konfigu- 
racji politycznej sprawa dojrzała do za- 
łatwienia i przed forum sejmowem znaj 
dzie się już w dniach najbliższych u- 
chwalony przez Radę Ministrów w 
dniu rr bm. projekt ustawy o ustroju 
samorządów. 

Idea przewodnia projektu nakreślo- 
na zostałą w onegdajszych słowach pa- 
na Ministrą Spraw Wewnętrznych Pie- 
rackiego, wygłoszonych na posiedzeniu 
Komisji budżetowej Sejmu. Pan Mini- 
ster stanął w obronie samorządu z 
punktu widzenia jego niezastąpionej ro- 
li społeczno-wychowawczej oraz jako 
samoistnego czynnika twórczego. Zara- 
zem jednak wystąpił pan Minister jako 
rzecznik zasady jedności administrącyj- 
cji publicznej rzn. konieczności ścisłej 
harmonji pomiędzy działalnością orga- 
nów Rządu i samorządu, wychodząc 
z tego słusznego założenia, że w pań- 
stwie demokratycznem, w  którem 
źródłem władzy samorządu i rządu jesę 
tensam Naród, nie ma miejsca na żaden 
dualizm celów. 

Powyższe myśli rozwiją projekt w 
całej pełni. Uwypukla sięw nim tak nie- 
zbędna z punktu widzenia ogólnych 
interesów Państwa idea należytego shar- 
monizowania administracji samorządo- 
wej z administracją rządową. 

Zarazem realizuje projekt potrzebę 
podniesienia poziomu prac „samorządu 
przez podniesienie wymagan większej 
fachowości; wprowadzenie zasady cią- 


głości i stałości czynników  kierowni- 
czych w samorządzie a przedewszyst- 
kiem przez ustalenie jednostkowej od- 
powiedzialności,. Z tego wypływają 
przepisy projektu, że na stanowiska 
prezydentów į wiceprezydentów w mia” 
stach, wydzielonych z powiatowych 
związków samorządowych, mogą być 
powołani jedynie zawodowcy i że wo- 
góle praca samorządowa musi się odtąd 
opierać o ludzi należycie wykształco- 
nych i; przygotowanych do pracy na 
tem polu oraz związanych z nią na dal- 
szy okres czasu, co ma zapewnić cią- 
głość kierownictwa. Wymagany census 
naukowy oraz określenie kadencji za- 
wodowych członków zarządów gmin 
na dziesięć lat służyć ma temu celowi. 

Projekt wprowadza jednolitą pięcio- 
przymiotnikową ordynację wyborczą 


na całym obszarze Państwa, Czynne 
prawo wyborcze uzależnione jest od 
dwóch cenzusów: ukończenia lat 24 
oraz zamieszkania przynajmniej od ro- 
ku na obszarze danego związku samo- 
rządowego. Prawo bierne uzależnione 
jest od posiadania prawa czynnego i u- 
kończenia 30 lat Życia. Żadnych in- 
nych ograniczeń ordynacja wyborcza 
nie przewiduje. 

Projekt — i to zasługuje na szcze- 
gólne podkreślenie — stoi na stanowi- 
sku, że organa samorządowe nie są by- 
najmniej powołane do reprezentowania 
jakichś kierunków politycznych, do 
służenia czyimś celom partyjnym, lecz 
służyć mają one jedynie do spełniania 
pewnej sumy zadań publicznych, pod 
kątem widzenia lokalnych potrzeb spo- 
łecznych i gospodarczych. 
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Dlatego to projekt, zmierzając do osła- 
bienia dotychczasowej tendencji łącze- 
nia się wyborców w grupy polityczne i 
ulegania nakazom stronnictw, — w 
miejsce glosowania na listy, przewiduje 

bory imienne na nazwiska kandy- 
datów. Walcząc zaś ze szkodliwym a 
tylko partyjnym celom służącym zwy- 
czajem umieszczania na wyborczych 
listach kandydackich pewnych nazwisk 
jedynie w celach agitacyjnych, wprowa 
dza przymus przyjęcia mandatu dla te- 
go, kto zgodził się na wystawienie swej 
kandydatury. 

Tak wyglądają zasadnicze założenia 
projektu. Jest on tylko częścią refor- 
my ustroju samorządu  terytorjalnego. 
Całkowite bowiem rozwiązanie tego 
zagadnienia jest obecnie jeszcze niemo- 
żliwe wobec niezałatwienia reformy 
Konstytucji. Od kierunku, w jakim pój- 
dzie reforma ustroju państwowego, za- 
leżny będzie oczywiście rozwój ustroju 


| samorządu terytorjalnego. 


Z ostatniej chwili. 


Przed środowem posiedzeniem Sejmu. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 19 stycznia. Wniosek 
klubów opozycyjnych, zgłoszony na 
ostatniem posiedzeniu Sejmu do laski 
marszałkowskiej, żądający na podsta- 
wie art. 8 Konstytucji ustąpienia Rzą- 
ru Premjera Prystora, rozpatrywany 
będzie jako punkt ostatni jutrzejszego, 
środowego posiedzenia Sejmu. Wniosek 
ten nie budzi w kuluarach, mimo, że 
panuje tam znaczne ożywienie, większe- 


go zainteresowania. Powszechnie pa- 
nuje tam opinja, że wnioskodawcom 
chodzi jedynie o demonstrację, polega- 
jącą na wygłoszeniu mów agitacyjnych 
z trybuny sejmowej. Demonstracja ta 
obliczona jest nietylko na wewnętrzny 
użytek, ale i na efekt zewnętrzny, Do- 
tychczas nie wiadomo jeszcze, kto be- 
dzie pierwszy motywował ten wniosek. 
Nie jest to jeszcze uzgodnione między 


Półurzędowa informacja angielska 
o odroczeniu konferencji w Lozannie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 19 stycznia, Z Londynu 
donoszą: „Times“ zamieszczą dziś na- 
stępującą notatkę, posiadającą cechy in- 
formacji półurzędowej: 

„Ponieważ rząd francuski nie wy- 
raził jeszcze swej zgody na dzień 25 
stycznia jako na datę konferencji lo- 
zańskiej w sprawach  reparacyjnych, 
dotąd nie jest pewne czy konferencja 
rozpocznie się tegoż dnia lub czy istot- 
nie wogóle się odbędzie. Przygotowa” 
nia dla udziału są jednak ze strony bry. 
tyjskiej czynione i w każdym razie mi- 
nister spraw zagranicznych Simon wy- 
jedzie w sobotę z Londynu do Szwaj- 
carji ze względu na rozpoczynającą się 


ustalona na ten sam dzień, co konferen- 
cja reparacyjna w sąsiedniej Lozannie". 

Notatka ta, jest bardzo znamienna 
albowiem czyni ona wyraźnie aluzję do 
tego, że konferencja lozańska albo wcale 
się nie odbędzie albo też ograniczy się 
do jaknajkrócej trwającej formalności 
przy której nie jest konieczna obecność 
resortowych ministrów gospodarczych, 
lecz wystarczy obecność ministrów 
spraw zagranicznych jako oficjalnych 
reprezentantów w układach o charak- 
terze międzynarodowym, 

Informacje innych dzienników wska 


, zują na to, że konferencja lozańska ogra 


niczona zostanie w istocie do udziału 


sesję rady Ligi w Genewie, na której , ekspertów. 
Simon pragnie być obecny į która jest 
2 [n a 


Tragedja na tle miłosnem. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 19 stycznia. Z Paryża 
donoszą: Wczoraj o godzinie 9 wie- 
czorem rozegrała się w Lille krwawa 
tragedja na tle zemsty. Robotnik pol- 
ski Józef Grenda, lat 35, wystrzałem 
z rewolweru położył trupem rodaka, 
39-letniego Jana Jabłońskiego oraz 
zranił ciężko jego kochankę Karolinę 
Lichotę., W chwili przybycia policji, 


Grenda, który znajdował się w pokoju 
na II piętrze, wyskoczył przez okno, 
doznając pęknięcia czaszki. Przewiezio- 
no go do szpitala Zbawiciela, wraz 
z ranną Karoliną Lichotą, której stan 
zdrowia budzi bardzo poważne obawy. 
Zwłoki Jabłońskiego przewiezione zo- 
stały do prosektorjum. 


' klubami lewej i prawej opozycji, spo- 


dziewać się jednak należy, że motywo- 
wać będzie wniosek poseł Niedziałkow- 
ski, jako przedstawiciel tego klubu, 
który pierwszy figuruje pod wnio- 
skiem i otwiera listę podpisów wnio- 
skodawców. 

Czy zabierze głos ktoś z przedsta- 
wicieli Rządu w odpowiedzi na te 
przemówienia, — zależy prawdopodo- 
bnie od przebiegu dyskusji, która, jak 
się należy spodziewać, nie będzie trwała 
długo w myśl panjącej obecnie zasady, 
iż Sejm jest kuźnią pracy, a nie try- 
buną agitacyjną. Oczywiście, wniosek 
opozycji, jeśli chodzi o jego stronę rze- 
czową, niema żadnych szans. 


m 0 


Prezydent Drojanowski 
prezesem Tow. budowy 
Domu Żołnierza Polskiego. 


Lwów, 19 stycznia. 

Jak się dowiadujemy, Prezydent 
miasta, p. Waciaw Drojanowski, przy. 
jął godność prezesa Towarzystwa budo- 
wy Domu Żołnierza Polskiego we Lwo- 
wie, Nie wątpimy, iż znaną energja p. 
Prezydenta przyczyni się do szybszego 
doprowadzenią do skutku tak pięknego 
i pożytecznego projektu. 


Budżet Min. Przemysłu 
i Handlu. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa. 19 stycznia. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Komisji budżetowej ` 
przystąpiono do obrad nad budżetem 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu. 
Pierwszy zabrał glos referent pos. Min- 
kowski (PRW =..) który wygłosił bardzo 
obszerny, szczegółowo opracowany, 
trwający ckolo 3 godzin referat. 
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Lień ministra, który odszedł. 


Powody i następstwa dymisji Brianda. — Kampanja przyjaciół. — „Briand w trumnie 
Maginot'a*. — Strona personalna dymisji. — Porażka w Wersalu. — Konkurencja 
z LavaPem. — Gabinet, który opustoszał. — Zainscenizowane przesilenie. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej). 


Briand poszedł — względnie stwo- | valem, omijać Brianda. Gabinet stare- 


rzono sytuację, w której pozostanie na 
urzędzie stało się dlań niemożliwością. 
Ale były trzynastokrotny premier, 
człowiek, który przez ostatnich siedm 


lat tczydował bez przerwy na Quai 
d'Orsay, w siedzibie francuskiego mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych, jest 


osobistością zbyt zrośniętą z polityką 
francuską, aby mógł zniknąć bez śla- 
du. Briand odszedł — ale pozostał cień 
— i ten w dalszym ciągu wpływa na 
sytuację, W jakin stopniu? To okaże 
przyszłość, a zależy to od sytutcji, jak 
i od właściciela cienia, który narazie 
wyjechał do swej małej posiadłości 
wiejskiej w Cocherel, 

Na dymisji Briand'a można w spo- 
sób interesujący i pouczający śledzić 
wpływ czynników osobistych ı ogól- 
nych na wypadki polityczne — i wza- 
jemny stosunek czynników tych na 
siebie, 

Kuluary polityczne, sale redakcyj 
w Paryżu pełne są plotek, anegdot, 
przewidywań na temat przyczyn dy- 
misji Brianda : jej ewentualnych na- 
stępstw. Krąży więc powiedzenie, że 
„Maginot umarł, ale do jego trumny 
wsadzono również Brianda“. A przyja- 
ciele Brianda kolportują aforyzm, że 
„nieobecny Briand stanie się jeszcze 
silniejszym od obecnego“, Politycy zaś 
i dziennikarze łamią sobie głowy, czy 
Briand zajmie niebawem swoje miejsce 
na ławie poselskiej, czy „weźmie kij 
pielgrzyma" — jak ongi zapowiadał i 
rozpocznie propagandę w obronie swo- 
ich idei w związku z rozpoczynającą 
się akcją przedwyborczą kartelu le- 
wicy. 

Stronę personalną dymisji Brianda 
wywieść należy od wyborów pnezyden- 
ta republiki w Wersalu, gdzie Briand 
— jak wiadomo — był nieszczęśliwym 
kontrkandydatem obecnego prezyden- 
ta Doumer'a. Był to niewątpliwie 
szczytowy moment w karjerze Brian- 
da — i początek chwilowego conaj- 
mniej schyłku. Wybór Brianda byłby 
ukoronowaniem całego jego Życia, ro- 
dzajem końcowej apoteozy. Ale nie- 
uzyskanie fotelu prezydjalnego osłabiło 
niewzruszoną — jak się dotąd zdawało, 
pozycję ministra spraw zagranicznych. 

Byli przyjaciele Brianda, którzy 
doradzali mu wtedy dymisję i objęcie 
kierownictwa w kartelu lewicy. Ale 
urzędowe otoczenie ministra — i jego 
przeciwnicy — doradzali mu pozosta- 
Die na Urzędzie, Briand wahał stę — 
i uległ, Ale odtąd znaczenie jego w rzą- 
dzie poczęło maleć, 

Premjer Laval, świetny taktyk — 
„Manoeuvrier', jak mówią w kulua- 
rach — począł kłaść powoli swoją rękę 
na ministerstwie spraw zagranicznych. 
Począł towarzyszyć Briandowi w jego 
podróżach politycznych. Zrazu Laval 
był towarzyszem Brianda, lecz później 
Briand stał się towarzyszem Laval'a, 
towarzyszem  zniechęconym i milczą- 
cym, Ambasadorzy państw obcych 
w Paryżu poczęli konferować z La- 


Kurs ffmta obniża się. 


Londyn, 18 stycznia, (PAT), Dzi- 
siejsza giełda londyńska wykazuje pew- 
ną depresję, wynikająca z niepewności 
co do terminu i losu konferencji lo- 
zańskiej. Kursy pożyczek nie'nieckich 
obmiżyły się znacznie, Funt angielski 
uległ zniżce i przy zamknięciu noto- 
wano dolar 3.47 1/4, frank 88.34, mar- 
ki niemieckie 14.75, franki szwajcar- 
skie 17.78 1/2, guldeny holenderskie 
8.62 1/2. 


go męża stanu opustoszał, 

Śmierć ministra wojny Magiaptia 
stałą się dla Laval'a pretekstem do zło- 
żenia zbiogowej dymisji gabinetu, Nie- 
wątpliwic byłaby wystarczyła częścio- 
wa rekonstrukcja. Ale chodziło o 
wyeliminowanie Brianda, Powodem u- 
zasadniającym dymisję rządu była ofi- 
cjalnie kę, wciągnięcia radykałów de 
większości, Ale radykali nie mieli żad- 


Paryż, w styczniu 1932 


nego interesu w tem, aby w przed- 
dzień wyborów wstępować do gabine- 
tu, zwalczanego przez nich ostro pre- 
mjera, pozbawić się 


czych i osłabiać sojusz wyborczy ze 


socjalistami. Radykali odmówili. La- 
val musiał to przewidzieć, Stąd tem 
prawdopodobniejszem jest przypusz- 


czenie, że mówiąc o pozyskaniu rady- 
kałów my:lał o pozbyciu się Brianda. 
Wielki rnówca, improwizator i 


atutów wybor- | 


idealista polityczny, propagator wiel- 
kich idei, odszedł, Ponura rzeczywi- 
stość, Światowy kryzys, zaostrzenie 
stosunków politycznych i ekonomicz- 
nych między państwami, wzrost hit- 
tleryzmu i nacjonalizmu w Niemczech, 
bezskuteczna interwencja Ligi Naro- 
dów w starciu japońsko - CHASE Em, 
przerwały tok marzeń i  oratorskich 
improwizyj. Briand odszedł. Czy wró- 
SIĘ 

Briand, jak dotąd, umiał czekać do 
chwili, w której sytuacja sama kruszy- 
ła pozycje jego przeciwników. Wtedy 
występował z ukrycia. Obecnie zechce 
zapewne zastosować tę samą metodę. 
Briand jest w pełni sil duchowych. Ale 
zbliża się siedmdziesiątka. I ten wzgląd 
— a jeszcze bardziej sytuacja ogólna, 
wpłyną na przebieg odwetowej kam- 
panji, która ma nietylko osobiste, ale 
i ogóine ideowe znaczenie. L-R. 


Budżet Min. Spraw Wojskowych. 


Brak momentów politycznych w dyskusji. 


Warszawa, 18 stycznia, (PAT). 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowa 
Komisja budżetowa przystąpiła do 
rozpatrzenia budżetu Ministerstwa Spr, 


Woiskowych. Na posiedzenie Komsi! 
przybył Wiceminister spraw wojsko: 
wych gen. Sławoj Składkowski na cze- 
le wyższych oficerów M. S. Wojsk. 


Referat posła Polakiewicza. 


Referent budżetu poseł Polakie- 
wicz (BBWR.) podkreślił na wstępie 
wysokość wydatków w dziedzinie 
wojskowej w różnych państwach eu- 
ropeisk'ch, kióre wynosiły na jedną o- 


sobę w reku 1930: w Niemczech 
12.654, w Rosji 9.570, we Francji 
8.966, w Czechosłowacji 3.200 a w 
Polsce 3.044, Czyli Polska wydała 4 


razy mniej na wojsko niż Niemcy. W 
bieżącym budżecie najważniejszą jest 
sprawa motoryzacji oddziałów woj- 
skowych oraz zaopatrzenia ich w 
broń pancerną, w przyszłym zaś roz- 
wój lotn'ctwa i marynarki wojennej. 
Budżet Ministerstwa zmniejszony zo- 
stał o 7,6c0.000 zł. Wysuwany projekt 
jednorocznej służby wojskowej w Pol- 
sce, dałby pod względem finansowym 
zwiększenie wydatków M. S. Wojsk. 
w ciągu $ lat o 250 000.000 zł. zaś w 
następnych latach po 200,000.000 zł. 
Prócz wielk ch wydatków na fortyfi- 
kacie, wprowadzenie jednorocznej słu- 
zby wojskowej wprowadziłoby. nas w 
taką sytuację, że przez pewien czas 
mielibyśmy armię rekrutów przeciw 
znakomicie wyszkolonej półmiljoną- 
wej armji niemieckiej. Wprowadzenie 
jednorocznej służby wojskowej zmniej 
szyłoby o połowę siłę obronną Pań- 
stwa. + 
Na zaspokojenie * potrzeb wojska 
pracują trzy kategorje przedsię- 
biorstw: zakłady prywatne, państwo- 
we zakłady skomercjalizowane i woj- 
skowe zakłady przetwarzające. Obec- 
nie armja pokrywa swe zapotrzebo- 
wanie prawie wyłącznie w kraju. 
Krajowy przemysł lotniczy zatrud- 
nią z górą 4.000 pracowników facho- 
wych 1 obejmuje 12 większych wy- 
twórn 19 średnich warstatów oraz 
około 120 zakładów rzemieślniczych. 
W dzisiejszem stadium produkcji sa- 
molotów fabrykacja krajowa pokry- 
wa w I00 proc. potrzeby własne. Je- 
steśmy, o ile chodzi o silniki w prze- 
dednru uzyskania silnika małej mocy 
własnej konstrukcji. Przechodząc do 
wyszkolenia, mówca zaznacza, Że ro- 
cznie staje do poboru banio wielu 
kandydatów ną oficerów rezerwy a 
warunki budżetowe pozwalają na 
szkolenie tylko połowy. Również ze 
względów budżetowych nie są prze- 
widziane wielkie manewry. Prowa- 
dzone sa studja nad skróceniem służ- 
by podchorążych rezerwy piechoty do 
12 miesięcy, 
O godzinie 14.30 przewodniczący 
zarządził przerwę do godziny 17-tej. 
Na posiedzeniu popołudniowem 
przemawiał w dalszym ciągu referent 
budżetu Wicemarszałek  Polaktewicz. 
Poddawszy anahzie poszczególne dzia- 


ły budżetu referent proponuje szereg 
zmian. Referent podkreśla. że Nai- 
wyższa Izba Kontroli Państwa w ogól 
nej ocenic wykonania budżetu pod- 
kreśliła w ększą realność prełiminarza 
i ścisłość wykonania. 


przeszedł do 
konwencji roz- 


Następnie referent 
sprawy powszechnej 
brojeniowcj w Genewie, omówił pra- 
ce komisji przygotowawczej wskazu- 
jac iż komisja uznała, że wprowadze- 
nie do konwencii postanowień ogra- 


Dyskusja. 


Po referacie posła Polakiewicza 
rozpoczęła się dyskusja, w której pierw 
szy przemawiał poseł Arciszewski, 


wskazując, że referat był wyczerpują- 
cy. Struktura wewnętrzna budżetu 
jest w tym roku znacznie lepsza niż 
w poprzednim. Mówca nie sprzeciwia 
się globalnej sumie, która wynosi 
Ga, 650.000 zł., dodaje jednak że wat- 
pliwa jest realność tej sumy. Dalej o- 
świadcza, iż Kl. Nar. nie stawia żad- 
nych poprawek, gdyż jest to, jego zda 
niem bezcelowe. Oponuje tylko prze- 
ciwko zbyt wielkiej ilości virement w 
poszczególnych pozycjach budżetu. 
Przechodząc do działu przedsiębiorstw 
wojskowych mówca poddaje krytyce 
działalność tych wytwórni podkreśla- 
jąc że nie jest pożądane, aby wytwór- 
nie państwowe oddziaływały ujemnie 
na przemysł prywatny, raczej jest po- 
żądane, aby przemysł prywatny był 
forytowany. W dalszym ciągu pos. 
Arciszewski uskarża się, że u nas w 
stosunku do innych państw mało się 
mówi i pisze o sprawach wojskowych, 


niczających bezpośrednio materjał, to 
znaczy ustalających ściśle ilość róż- 
nych kategoryj uzbrojenia dla każde- 
go państwa, jest niecelowe, gdyż nie 


dałoby się w istocie stwierdzić a 
nawet w razie znalezienia 1dealnej 
formuły kontrolnej byłoby to zbyt 


krępujące. Większość delegacji uznała, 
że skuteczniejszym systemem iest o- 
graniczenie wydatków na zbrojenia, 
albowiem przez to samo ogranicza się 
stan zbrojeń, nie krępując swobody 
państw w organizowaniu tych zbro- 
jeń wedle własnych koncepcji w ra- 
mach możliwości budżetowych, Dele- 


gacja polska poparła to stanowisko 
większości komisj; uważając, że nie 
kryje ono w sobie dla Pals Mi niebez- 


pieczeństwą. 


że wiadomości o wojsku w prasie Opo- 
zycyjnej są konfiskowane i że nie 
wiadomo jakie są dyrektywy wojska 
dla delegacji polskiej na konferencję 
rozbrojeniową. 

Pos. Pużak (PPS.) zwraca uwagę na 
konieczność ograniczenia zbrojeń. Wi- 
działby wyjście w rozszerzeniu przy- 
sposobienia wojskowego. Wyraża on 
żal że brak dotąd ustawy o etatach w 
armii. Zwraca uwagę, że wydatki we- 
getacyjne są zbyt wielkie w stosunku 
do wydatków rzeczowych. Następnie 
stwierdza, że ze względu na ekonomię 
sił, byłoby pożądane aby przemysł 
wojenny był połączony z państwo- 
wym j że należy stworzyć centraliza- 
cię przemysłu państwowego. 

W dyskusji po pośle Pużaku prze- 
maw'ał poseł Rosmarin, stwierdzając 
z zadowoleniem, że skargi w sprawie 
złego obchodzenia się z żołnierzami 
narodowości żydowskiej są minimal- 
ne, Wyżywienie w wojsku jest dobre, 
a jeżeli są jakie skargi to natychmiast 
są respektowane, 


Oświadczenie Wiceministra Składkowskiego. 


Po przemówieniu posła Gruszczyń- 
skiego, zabrał głos Wiceminister spraw 
wojskowych gen. Składkowski, któty 
stwierdził na wstępie apolityczność 
dyskusji nad budżetem wojskowym, 
poczem przystąpił do wyjaśnienia i 
odparcia zarzutów. Wiceminister Za- 
znaczył, że kierownictwo armji stara 
się opędzać wszystkie potrzeby żoł 
nierzą produktami przemysłu krajo- 
wego. Koszt umundurowania szerego- 
wych spadł od r. 1924 z 390 Zł. do 
314 zł. i żołnierz otrzymuje obecnie 
umundurowanie dwa razy lepsze. Co 
się tyczy uposażeń to Wiceminister 
porównuje uposażenia oficerów pol- 
skich z uposażeniami innych armji, 
zaznaczając, że gaże oficerskie w Pol- 
sce są znacznie niższe. Co do lotnic 


Z kolei oficerowie towarzyszący 
Wicemin'strowi Składkowskiemu de- 
monstrowali członkom Komisji szereg 
aparatów i przyrządów produkcji pol- 
skiej. Nastepn'e demonstrowano sprzęt 
z zakresu służby łączności itd, Wice- 
minister Składkowski zakończył swo- 
je przemówienie następująco: Wy- 
szkolenie pozostaje w ręku Marszałka 
Piłsudskiego. Wojsko ożywione jest 
największą ofirarnością i dąży do tego, 
aby pod dowództwem Marszałka, nie- 
tylko spełnić swój obowiązek, ale zdo- 
być szacunek i miłość Narodu (okla- 
ski), 

Po wyjaśnieńrach dyrektora de- 
partamentu N. I. K. Rogowskiego o- 
brady zamknięto. Następne posiedze- 
nie Komisii jutro Na porządku dz'en- 


twa to przemysł krajowy pokrywa 97 | nym budżet Ministerstwa Przemysłu i 


proc. wszystkich 
względem doszliśmy do ideału. 
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A mą -u 


u -nn m 


=< Anm n 


Nr. 15 


GAZETA LWOWSKA z dnia 20 stycznia 1932. 


Str. 3 


Jak bolszewicy. odwdzięczyli się Gziczerinowi? 


W ostatnich dniach prasa europe|- 
ska przepelniona jest wiadomościami o 
tragicznym losie znakomitego  dyplo- 
maty sowieckiego, Georgija Wasyljewi- 
cza Cziczerina. 

Znaleziono go podobno niedawno 
na jednej z ulic Moskwy w stanie kom- 
pletnie nieprzytomnym, chorego, pija- 
nego, upadłego — i oddano do jednego 
z rządowych przytułków — szpitali. 

Już oddawna dochodziły wieści o 
smutnych dziejach Cziczerina, który 
przed 2 laty z górą popadł w niełaskę 
Stalina, a powróciwszy z Zachodu 
(gdzie leczył się w Berlinie i przecho- 
dził operację), — stracił swoje stanowi- 
sko i wpływy u rządu, spadając odrazu 
bardzo nisko. Chorobą stargane nerwy, 
zawiedzione nadzieje — dokonały resz- 
ty. Na miejsce Cziczerina — arystokra- 
ty wszedł do rządu sowieckiego, jako 
minister spraw zagranicznych, p. Lit- 
winow, którego pochodzenie jest do- 
brze znane, 

Cziczerin należał niewątpliwie do 
najzdolniejszych ludzi wśród bojowni- 
ków systemu bolszewickiego i był jedy- 
nym znakomitym dyplomata, jakim 
mogła się pochwalić Rosja sowiecka. 

Dzieje jego życia są bardzo dziwne. 
Wiadomo, że pochodzi on z starożyt- 
nego, arystokratycznego rodu rosyj- 
skiego. utytułowanego godnością hra- 
biowską. Cziczerinowie są włoskiego 
pochodzenia, zwali się niegdyś „Ciceri- 
ni” i przybyli do Rosji z końcem XV 
w. ze świtą księżniczki greckiej, Zofji 
Paleolog, która została żoną cara Iwa- 
na III. Przez cale wieki piastowali Czi- 
czerinowie w Rosji carskiej wysokie 
godności, a Dionizy Cziczcrin był za 
czasów Katarzyny II wybitnym gene- 
rałem i gubernatorem Syberji. Rodzina 
Cziczerinów była też skoligaconą z 
aiemieckiemi j polskiemi rodami ary- 
stokratyczne:ni, Matką niedawnego 
ministra, a dzisiaj nędzarza, była baro- 
nówna Meyendorf, a ciotką jego była 
hr. Hutten-Czapska, żona znanego a- 
rystokraty polskiego, założyciela Mu- 
zeum Czapskich w Krakowie, Cziczerin 
— już jako wybitny socjalista przed 
wojną — odwiedzał w Krakowie tę 


Herbatę Riedla 


Pijcie 


| 


swoją polską ciotkę, która umarła nie- 
dawno, jako 80-letnia staruszka. 

Wychowany nadzwyczaj starannie, 
w duchu najwytworniejszego towarzy- 
stwa rosyjskiego, ukończywszy studja, 
rozpoczął karjerę w ministerstwach ro- 
syjskich, ale doszedł tu tylko do stano- 
wiska radcy ministerjalnego, W r. 1908 
zaskoczyła go dymisja, gdyż ochrana 
carska wykryła, że Cziczerin-arystokra- 
ta jest z najgłębszych przekonań rewo- 
lucjonistą. Cziczerin opuścił Rosję, prze 
niósł się zagranicę i tu, wspólnie z Le- 
ninem, pracował lata całe dla idei Ro- 
sji rewolucyjnej, socjalistycznej, 

Po przewrocie wrócił do Rosji i tu- 


misarjat spraw zagranicznych Rosji so- 
wieckiej, przyczem odrazu zabłysnął, 
jako pierwszorzędny talent dyploma- 
tyczny. Miał idee niepospolite. Jako 
komunista z przekonań, a nie dla inte- 
resu czy zarobku, dążył przedewszyst- 
kiem do zapewnienia Rosji sowieckiej 
wielkiego stanowiska w sferze polityki 
międzynarodowej. Chciał „udowodnić“ 
Światu, że rząd rosyjski nie jest odpo- 
wicdzialny za poczynania III. Między- 
narodówki (partji komunistycznej) i że 
jest rzekomo lojalnym wobec innych 
mocarstw i państw. Z jego głowy wy- 
szła też w r. 1926 idea stworzenia blo- 
ku z Rosji, Polski, Francji i Japonii, 


taj, jako następca Trockiego, objął ko- | skierowanego przeciw Ameryce i An- 


Współpraca malarstwa z muzyką. 


W sali Instytutu Propagandy Sztuki odbył się w ubiegłą sobotę koncert, poświęcony twór- 

czości największego polskiego kompozytora naszych czasów, Karcia Szymanowskiego. — 

W koncercie wziął udział sam kompozytor. — Zdjęcia nfsze przedstawiają prof. Karola 

Symanowskiego przy fortepianie i chwilę rozmowy K. Szymanowskiego z pp. G. Fittelber- 
giem i prof. Stryjeńskim, dyr. Instytutu Propagandy Sztuki. 


Incydent dyplomatyczny w państwie 


„Króla Królów”. 


Addis Abeba, 18 stycznia. (PAT.). | wiec wmieszał się do zajścia, 


Miał tu miejsce następujący incydent 
z posłem Stanów Zjednoczonych: Sa- 
mochód, wiozący posła, z powodu 
nieuwagi szofera potrącił przechodzą- 
cą kobietę z pośród ludności tubyl- 
czej, Poseł natychmiast wyszedł z sa- 
mochodu, interesując się stanem zdro- 
wia zranionej, Gdy policjant krajo- 


chcąc 
zaaresztować szofera, poseł zaprotes- 
tował przeciwko temu. Nastąpiła 
gwałtowna wymiana zdań, podczas 
której zjawili się inni policjanci oraz 
tłum krajowców, przyczem poseł zo- 
stał przewrócony i poturbowany. 
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WYSPRZEDAŻ 


INWENTARZOWA 


poniżej cen fabrycznych 


w lokalu firmy 


A LA VILLE DE PARIS 


Gabryel Stark 


Lwów, pl. Marjacki 11. 


glji Z zdaniem Cziczerina liczono się 
też poważnie w Europie, a jego dosko- 
nala, stara szkola dyplomatyczna, jego 
manjery prawdziwego arystokraty — 
ujmowały mu nieraz nawet wrogów. 

Bo arystokratą nie przestał być Je- 
rzy Wasyljewiez Cziczerin naprawdę 
nigdy. Chociaż ubierał stę umyślnie 
niedbale, aby zaznaczyć swoją „proleta- 
rjackość”, to jednak dawne nawyczki, 
wyniesione z tradycji doraowej, odzy- 
wały się często u bolszewickiego mini- 
stra, Jego dyplomatyczne przyjęcia na- 
leżały do najelegantszych i najwytwor- 
niejszych, a w Genewie opowiadano, że 
dowiadywał się zawsze, jakie mięso bę- 
dzie danego dnia podane na przyjęciu: 
białe czy ciemne, aby stosownie do te- 
go... włożyć odpowiednie spinki do swej 
koszuli frakowej. 

Dzisiaj spotkał go los pożałowania 
godny, Bolszewja wyzyskała go, jak 
przysłowiowego murzyna, wycisnęła, 
jak cytrynę, jego zdolności, talent, ma- 


njery, ogładę, stosunki, a potem — 
przez usta cara-Stalina — powiedziała 
mu, całkiem po dawnemu: ,„Paszoł 
won!!* 


Jeden z ludzi, co tworzyli funda- 
menty dzisiejszej Rosji, zszedł znowu 
do rzędu tych „bosiaków*, „brodia- 
gow“ i pijaków, których galerję stwo- 
rzył niegdyś „znakomity komunista”, 
Maksym Gorkij. 

(— x) 


Z sali koncertowej. 


Koncert kompozytorski 


Tadeusza Jareckiego. 


Koncert piątkowy, urządzony stara- 
niem Tow. Miłośników Muzyki i Ope- 
ry i Polsk, Tow. Muzycznego, był dla 
naszego miasta rzadką okazją zapozna- 
nia się z kompozycjami Tadeusza Jare- 
ckiego, Lwowianina, syna zasłużonego 
długoletniego dyrektora Opery lwow- 
skiej i cenionego kompozytora, śp. 
Henryka Jareckiego. Od szeregu lat 
zamieszkały w Nowym Jorku, Tadeusz 
Jarecki po raz pierwszy od czasu wiel- 
kiej wojny przybył do Polski w celach 
artystycznych (w okresie wojny bolsze- 
wickiej walczył na froncie polskim), 
dlatego też jako kompozytor był dotąd 
w kraju zupełnie prawie nieznany. Na 
wiosnę ubiegłego roku wykonane zosta- 
ły jedynie w Radjo warszawskiem u- 
twory kameralne i pieśni z epoki daw- 
niejszej, oraz (w interpretacji kwartetu 
Dubiskiej) drugi Kwartet smyczkowy, 
króry wywarł ogólnie bardzo dobre 
wrażenie, 

Z tem większem więc zainteresowa- 
niem oczekiwały muzyczne sfery Lwo- 
wa koncertu kompozytorskiego Jare- 
ckiego, zwłaszcza, że program, nim ob- 
jęty, zapowiadał utwory ze wszystkich 
okresów jego twórczości. Już przy 
pierwszem wrażeniu uderza dość silna 


niejednolitość pod względem nietylko 
stylistycznym, ale też i pod względem 
samego typu inwencji utworów daw- 
niejszych, w stosunku do późniejszych; 
wydaje się, jakoby ewolucja talentu au- 
tora nie dokonała się tu w sposób stop- 
niowy i zupełnie naturalny, ale jak gdy- 
by skokiem, którego motywy niezawsze 
są dla słuchacza zrozumiałe. Najsilniej 
występuje to wrażenie w „Sinfonia Bre- 
vis“ op. 20. Dwie części jej pierwsze, 
to próba talentu młodego jeszcze, į nie- 
wątpliwie szukającego oparcia, ale świe- 
żego i w intencjach swych bardzo czy- 
stego. Inwencja melodyczna płynie tu 
z rozlewnością iście słowiańską, całość 
rozwija się konsekwentnie, a przytem 
z niezaprzeczoną swobodą. W przeci- 
wieństwie tego znać w części trzeciej i 
czwartej jak gdyby skrzywienie tej wła- 
snej linji twórczej w kierunku jakiegoś, 
niezupełnie jeszcze dojrzałego ekspre- 
sjonizmu: linja melodyczna rwie się, 
tracąc podłoże tonalne, a harmonika, 
jakkolwiek często wykazuje pomysły 
Oryginalne, w całości jednak nie umie 
znaleźć zasad nowej logiki, Ale, co jesz 
cze ciekawsze, to fakt, że kierunek ten, 
jakkolwiek wydawałby się być w sprze- 
czności z przyrodzonym typem talentu 


| 
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Jareckiego, inklinującym raczej ku 
prostocie linji twórczej, przerrwał we 
wszystkich niemal następnych kompo- 
zycjach jego, i dlatego prawdopodob- 
nie, mimo świetnego opanowania tech- 
niki kompozytorskiej, nie od razu znaj- 
dują one drogę do umysłu słuchacza. 
Wyczuwa się w nich zawsze to roz- 
dwojenie, które jeszcze nie znalazło o- 
stątecznej syntezy, Największe zainte- 
resowanie z pośród ko:npozycyj póź- 
niejszych zdołała obudzić „Chimerca* 
(wykonywana ostatnio dwukrotnie na 
koncertach filharmonicznych w War- 
szawie) dzięki swej bardzo pięknej i 
pomysłowej harmonice i barwnej 1n- 
strumentacji, Wogóle wałory barwno- 
dźwiękowe wyzyskuje Jarecki zawsze i 
wszędzie w sposób bardzo indywidual- 
ny. 

Problemem również trudnym do 
rozstrzygnięcia jest stosunek Jareckie- 
go do muzyki programowej. W każ- 
dym razie stosunek ten istnieje, skoro 
niemal wszystkie jego kompozycje po- 
siadają albo podkład tekstowy, albo 
przynajmniej ogólnie zaznaczony pro- 
gram. Pokutuje w nim nuta polskiego 
romantyzmu, tak późno i z takim mu- 
dem zrzucająca z siebie więzy litera- 
tury, — a więc cechy rdzennie rasowe, 
które znachodzimy u tak wielu przed- 
stawicieli nawet najnowszej twórczości 
muzycznej polskiej, Ale na pochwałę 
Jareckiego przyznać trzeba, że pro- 
gram w jego muzyce nie stanowi nigdy 
jakiegoś ograniczenia, nie narzuca jej 
niewolniczego naśladownictwa, ale jest 
wyłącznie tylko podkreśleniem pew- 


nych specyficznych nastrojów, względ- 
nie środkiem skierowania uwagi słucha- 
cza w pewnym kierunku, jednem sło- 
wem jest on zawsze przetworzony na 
język specyficznie muzyczny, tak, jak 
n. p. u impresjonistów. Czy wobec tego 
jest on kompozytorowi jeszcze po- 
trzebny i; dlaczego — to nie jest dla 
mnie zupełnie zrozumiałem. 


Wykonawczynią partu solowego w 
„Trzech Pieśniach” op. 5 i w „Pieśniach 
Calkinsa' op. 28 była żona kompozy- 
tora, p. Luise Llewellyn-Jarecka, śpie- 
waczka wysoce kulturalna i inteligent- 
na, której jednak walory głosu nie mo- 
gły dać się poznać należycie wskutek 
widocznej niedyspozycji. P. Jarecka 
opanowała te niezwykle trudne partje w 
sposób dający dobre świadectwo jej 
technice wykonawczej i wyrazić należy 
jej uznanie i wdzięczność za ofiarną 
pracę, której się podjęła tuż po prze- 
bytej chorobie, 


Wyrazem czci i uznania dla pamię- 
ci Henryka Jareckiego było wykonanie 
w piątkowym konoercie jego kompo- 
zycji p. t. „Romansa“, fragmentu dotąd 
niewydanego i obecnie przez Tadeusza 
Jareckiego zinstrumentowanego, który 
odznacza się wdzięczną inwencją melo- 
dyczną i jak na swą epokę — śmiałą 
harmonizacją. 

Wszystkie kompozycje wykonane 
zostały pod osobistem kierownictwem 
autora. 

Dr. Stefanja Łobaczewska. 
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Treść memorjału Hittlera 
do kanclerza Briininga. 


Berlin, 15 stycznia. (PAT). W zgło- 
szonym Kanclerzowi Briiningowi me- 
morjale zawierającym uzasadnienie sta- 
nowiska narodowych socjalistów wo- 
bec projektu przedłużenia kandydatu- 
ry Hindenburga w drodze parlamen- 
tarnej, Hittler występuje przedewszyst 
kiem w obronie Konstytucji weimar- 
skiej, której duch i litera, zdaniem je- 
go sprzeciwiają się opieraniu kandyda- 
tury prezydenta na uchwale parlamen- 
tu, Konstytucja oparła wybór prezy- 
denta na powszechnem głosowaniu. 
Dochodzi do tego jeszcze ten moment, 
że obecny Reichstag nie jest wyrazicie+ 
lem prawdziwej woli narodu. Przecho- 
dząc do motywów  zewnętrzno-poli- 
tycznych projektu Briininga zaznacza 
Hittler, że powodem upadku państwa 
niemieckiego są nietylko pociągnięc: a 
z dziedziny polityki zagranicznej, ile 
raczej upadek wewnętrzno - politycz- 
ny za który odpowiedzialność spada na 
czynniki rządzące w Niemczech od 
lat 18. Hitler polemizuje z opinią, że 
stwierdzenie niewypłacalności Niemiec 
należy uważać za sukces polityki nie- 
mieckiej. Łatwiej jest, oświadcza on, 
doprowadzić do niewypłacalności przed 
siębiorstwa niż do jego rentowności. 
Hittler przyznaje, że haracze polrtycz- 
ne mogą się rozbić o faktyczną niewy- 
płacalność narodu niemieckiego, wątpi 
jednak aby niedotrzymanie podpisa- 
nych traktatów stać się mogło obowią- 
zującym stanem prawnym.  Przecho- 
ząc do motywów moralnych, jakiemi 
się w odpowiedzi swej kierował, Hittier 
wskazuje na paradoksalną sytuację, że 
socjaldemokraci gotowi są poprzeć 
kandydaturę Hindenburga z tego powo- 
du, iż wada ją za mniejsze z dwojga 
złego. Jeśli dzisiejszy rząd Rzeszy uza- 
sadnią konieczność swego istnienia w 
Londynie groźbą bolszewizmu, zaś w 
Paryżu groźbą  straszbrwego nacjona- 
lizmu, to 1 wówczas dając memo- 


Wiosenna pogoda w Anglji. 


Londyn, 18 stycznia. (PAT). An- 
glja przeżywa obecnie, w połowie sty- 
cznią okres niezwykle łagodnej wio- 
sennej pogody. Temperatura wskazy- 
wała dzisiaj w południe 11 stopni Ren- 
mura powyżej zera. Styczeń, jak dotąd 
miał przeciętną temperaturę równą tem 
peraturze kwietniowej, Dzisiejszy dzień 
był najlepszym dniem styczniowym w 
Londynie od lat 9o. 


Hittlerowcy o ruchu 
pacyfistycznym. 


Monachjum, 
Centralny organ Hittlera „Völkischer 
Beobachter“, omawiając odbytą ©- 
statnio w Monachium manifestację pa- 
cyfistyczną, zorganizowaną przez sek- 
cję monachujską związku pacyfistek, 
nazywa ją skandalem i hańbą dla ca+ 
łego miasta, oraz wyrażał nadzieję, że 
niebawem naród niemiecki zetrze tę 
plamę z swego honoru. Pismo zarzu- 


18 stycznia. (PAT.) 


ca władzom bezpieczeństwa, że popie- 
rają one propagandę francuską i chro- 
nią zdrajców. 


Zdaleka i zbliska. 


Telegraficzne wiadomości 
ze świata. 


HELSINKI. Klęska głodu. Prasa donosi 
© grożącej klęsce głodowej w północnych 
częściach kraju. W wielu gminach połowa 
ludności utrzymuje się z zasiłków gminnych. 
Pożywienie wielkiej części ludności stanowi 
chleb z kory brzozowej. W obwodzie Kajana 
ludność zużyła wszelkie zapasy zboża siewne- 
go na pożywienie, 


BILBAO. Rozruchy, które rozpoczęły się 
wczoraj wieczorem, trwały w ciągu nocy oraz 
w ciągu dzisiejszego dnia. Tłum napadł na 
redakcje dzienników katolickich oraz lusiło- 
wal. podpalić klasztory. Podczas strzelaniny 
kilka osób zostało zabitych, wiele zaś odnio- 
sło rany. 


rjał uważać to należy za rzecz bardzo 
przykrą dla narodu niemieckiego, We 
wszystkiem co prowadzi do przezwy- 
ciężenie obecnego systemu, Hittłer do- 
patruje się zysku zagranicznej opinii, 
Efektywna niemożliwość „wykonania 
pewnych traktatów stanie się jego zda- 
niem, dopiero wówczas rozumnym 
stanem prawnym, jeśli przyniesie mo- 


carstwom większe korzyści, aniżeli u- 
porczywe trzymanie się traktatów, 
których większość opiera się na podpi- 
sie Niemiec, które w praktyce okazać 
się miały niewykonalne. W końcu H't- 
tler kwestjonuje moralność takiego 
postępowania Niemiec, które przez ca- 
ły szereg lat traktowały narodowych 
socjalistów, jako wrogów państwa a 
teraz nagle zaszczycily ich pierwszem 
miejscem w przeprowadzeniu akcji ra- 
tunkowej. 


Uroczystości ku czci 
Ks. Biskupa Bandurskiego. 


Kraków, 18 stycznia. (PAT.). Dziś 
o godz. 19-tej w sal; Starego Teatru 
odbyła się uroczysta akademia dla ucz- 
czenia 25-lecia sakry biskupiej J. E. 
ks. biskupa d-ra Władysława Bandur- 
skiego. Na akademię przybyli repre- 
zentanc: władz z p. Woj. krakowskim 
dr. Kwaśniewskim, prezydentem mia- 
sta Krakowa, Władysławem  Beliną 
Prażmowskim, ks. biskupem Rospon- 
dem, gen. Smorawińskim ı rektorem 
Uniwersytetu Jagiellońskiego ks. Mi- 
chalskim na czele. Salę Starego Teatru 
wypełniła licznie zebrana publiczność 
ze wszystkich sfer m. Krakowa. Po 
odegraniu hymnu narodowego przez 
orkiestrę Zw. Zawodowego Muzyków 
R. D. i oddeklamowaniu przez artystę 
teatru miejskiego Józefa Karbowskie- 
go hymnu „Do Ducha Św.“ Stanisła- 


wa Wyspiańskiego, wygłosił przemó- 
wienie pos. dr. Michał Szyszko, który 
podn'ósł, że biskup Bandurski, przeję- 
ty głęboką ideą legjonistów polskich, 
od samego początku stanął wiernie pod 
sztandarem Józefa Piłsudskiego, gło- 
sząc już od przedwojennych czasów 
hasło zbrojnego czynu orężnego wśród 
pesymistycznie  nastrojanego _ społe- 
czeństwa polskiego. Następnie p. Kar- 
bowski wygłosił wyjątki z kazań Jubi- 
lata i list jego, skierowany w r .1916 
do Komendanta Piłsudskiego, Po nim 
orkiestra odegrała Pierwszą Brygadę. 
W części koncertowej chór Echa pod 
batutą dyr. Wallewskiego odśpiewał 
szereg pieśni i owacyjnie witana ar- 
tystka operowa Ada Sarı przy akom- 
paniamencie dyr. Wallewskiego od- 
śpiewała 4 pieśni operowe, 
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Nowe grozby Heimwehry. 


Wiedeń, 18 stycznia. (PAT). Z 
Wels w Górnej Austrji donoszą, że 
wczoraj odbył się tam apel przywód- 


ców Heimwehry G. Austrji. Książę 
Stahremberg wygłosił przemówienie, 
w którem polemizował z narodowymi 
socjalistami zaznaczając, że jak długo 
Anschluss nie będzie możliwy musi 
Austrja starać się o utrzymanie swej 
egzystencji. Pod koniec swych wywo- 
dów powiedział książę Stahremberg: 
przedłożyliśmy kanclerzowi szereg żą- 
dań gospodarczych. Na dowód, że żą- 
dania te popiera cała ludność, urzą- 
dzimy wielki pochód ludności, Jeżeliby 
nam chciano w tem przeszkodzić. 
wówczas rozpocznie się rewolucja. 
Znajdziemy w każdym razie drogę, 
aby uniknąć interwencji egzekutywy 
państwowej. 


Wystąpimy bezwzględnie | 


i zbrojnie na wypadek gdysy republi- 
kański Schutzbund wdrożył w jakiej- 
kolwiek formie akcję, 

Wiedeń, 18 stycznia. (PAT). Z 
Insbrucku donoszą: Na zebranru prze- 
mysłowców i kupców należących do 
Heimwehry przyjęto rezolucję odrzu- 
cającą wszelką dyktaturę partyjną i 
domagającą się powolania ks. Seipla 
na kierownika rządu. Gdyby żądanie 
to mie zostało spełnione, wówczas ze- 
bram grożą strajkiem podatkowym. 
Do prezydenta republiki Miklasa wy- 
stosowano depeszę, w której przewi- 
dziane jest między innemi: przemy- 
słowcy i kupcy w Insbrucku oczekują 
powołania b. kanclerza Seipla 1 rządu 
fachowego z wyłączeniem parlamentu 
celem natychmiastowego przeprowa- 
dzenia koniecznych zarządzeń. 


„C. i k. świadek koronny* Centrolewu. 


Z  nadzwyczajnemi  rewelacjami, 
które wzbudziły niesłychaną sensację 
w kołach politycznych Warszawy, a 
własciwie nietylko Warszawy, bo ca" 
łej Polski, wystąpiła w numerze nie- 
dzielnym „Gazeta Polska“. Oto twier- 
dzeniu, które w czasie procesu Cen- 
trolewu stale rzucała i rzuca dalej o- 
pozycja, dowodząca, że oskarżenie o- 
pierało się głównie na świadectwach 1 
zeznaniach konfidentów,  przeciwsta- 
wią „Gazeta Polska“ fakt, że jeden z 
głównych świadków odwodowych, p. 
Ludwik Kulczycki, znany przed woi- 
ną działacz ı pisarz socjalistyczny, 
twórca i organizator secesji  socjalis- 
tycznej, znanej pod nazwą „P. P. S. 
Proletarjat“, dzisiaj profesor warszaw= 
skiej Szkoły nauk politycznych i czło- 
nek stronnictwa N. P. R. a do nie- 
dawna jeszcze wyższy urzędnik Urzę- 
du  Emigracyjnego, był w czasie 
wojny najzwyklejszym w świecie kon- 


fidentem c, i k. władz austriackich, 
który w licznych raportach į; me- 
morjałach, składanych tym władzom, 


denuncjował polskich  działaczów po- 
litycznych į społecznych czynnych w 
Królestwie į b. Gahcji. — Na dowód, 
że twierdzenie to nie jest gołosłowne, 
„(Gazeta Polska“ przytacza wyjątki z 
tych raportów i memorjałów, (pisa- 
nych własnoręcznie przez  Kulczyc- 
kiego) oraz — co jest w danym wy- 
padku rzeczą najbardziej obciążającą 
— liczne ich fascimile, 

„P. L. Kulczycki — cytujemy „Ga- 


zetę Polską“ — nie liczył się prawdo- 
podobnie z tem, pisząc swoje denun- 
cjacje, że znajdą się one, zebrane w 
teczce pod tytułem: „Raporty Kul- 
czyckiego”, w austrjackich archiwach 
państwowych — i że stamtąd mogą 
prędzej czy później trafić do rąk pol- 
skich. Był tak nieostrozny, że pisał je 
własnoręcznie. Posiadamy je w orygi- 
nałach. Zawierają one nietylko konfi- 
dencjonalne relacje o wewnętrznych 
stosunkach wśród społeczeństwa pol- 
skiego i o układzie sił wewnątrz stron- 
nictw, obozów i grup, nietylko zawie- 
rają fachowe rady o konieczności 
wzmożenia działalności policji polity- 
cznej lub likwidacji organizacji dla za- 
borców szkodliwych; są tam imienne 
listy proskrypcyjne, obejmujące nie- 
słychanie rozległą skalę od najwyoit- 
niejszych przywódców politycznych, 
aż do drobnych urzędników — zda- 
niem donosicielą — nielojalnych ; i nie- 
bezpiecznych”. 


Rewelacje swe kończy „Gazeta 
Polska“ w ten sposób: 

„Człowiek, który nieścisłe zresztą 
informacje polityczne przeplata godne- 
mi najpospolitszego szpicla denuncja- 
cjami osobisteni — stał się tym, na 
którego świadectwo, jako wartościowe 
i chlubne powoływała się obrona Cen- 
trolewu. Pozwalamy sobie mniemać, 
że ten ponury skandal pohamuje nieco 
zuchwałość i pewność siebie panów 
konfederatów“. 


Z życia sportowego 
w Kalifornii. 


W miejscowości Truckee w Kalifornii, znajduje 
się jeden z najlepszych i największych w świe- 
cie torów saneczkowych (toboggan). Saneczka- 
rze osiągnęli na tym torze, długości soo mtr., 
szybkość, dochodzącą do 90 klm. na godzinę. 


„Gandhi IE 


„Wossische Zeitung“ umieszcza ať- 
tykuł prof. Kiihna pod powyższym ty- 
tułem, w którym autor omawia silne 
rozdwojenie wśród ludności Indyj; au- 
tor podkreśla znaczenie kultury maho- 
metańskiej, skupionej na północy kraju 
w przeciwieństwie do niskiego poziomu 
kulturalnego ludności buddyjskiej na 
południu. 


„Gandhi — pisze autor — nie mo- 
że wiele zdziałać, gdyż on sam zbvt 
wiele ma w sobie z Hindusa, i ma prze- 
ciwko sobie braminów; Anglia stara się 
popierać braminów, którzy zwalczają 
wszelką zmianę stosunków. Anglia trzy- 
ma się zasady niemieszania się do religji. 
Jednak w Indjach wszystko j jest religją, 
wszystko jest nią przepełnione i i tamuje 
to wszelki postęp i wszelkie uzdrowie- 
nie stosunków... Budda był wrogiem 
braminizmu i głosił równość ludzi, ale 
jego religię bramini zupełnie zniszczyli. 
Jego religja była zbyt wzniosła dla In- 
dyj*. Gandhi właściwie nie wiele odbie- 

ga od haseł kasty braminów, gdyż i on 
zyfalęza nowoczesne zdobycze kułturv, 
nie chce szkół, ani szpitali, ani lekarstw, 
jako naruszających dotychczasowe zwy- 
czaje narodowe Hindusów. Nawet to, 
co Gandhi chce przeprowadzić obecnie 
dla dobra swego narodu, t. j. uzyskanie 
niepodległości, rozbija się nie tyle 0 o- 
pór Anglji, ile raczej o opór tego naro- 
du, który od szeregu tysięcy lat nie u- 
miał być niezależnym”. 


Fenomenalne uzębienie 
warszawskiej artystki 
rewjowej. 


Jedna z najpopularniejszych war- 
szawskich artystek rewjowych p LA 
badana ostatnio przez jednego z R 
gologów, dowiedziała się niespodzianie, 
że stanowi pewnego rodzaju fenomen 
pod wzgiędem uzębienia, posiada bo- 
wiem 36 ząbków, t. j. o cztery ponad 
zwykłą normę. 


Proszona przez lekarza o pozwole- 
nie zademonstrowanią swej „interesu- 
jącej” jamy ustnej studentom medykom 
p. odmówiła tej prośbie, niemniej 
ino spostrzeżenie lekarza zakomu- 
nikowała kolegom. 


Oklaskująca co wieczór primadon- 
nę. publiczność warszawska nie domy- 
śla się nawet, że piękna vedetta czaru- 
je ją, między innemi, nietylko jakoś- 
cią, ale i ilością swych ząbków. 
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LWOWSKA 
TEATR ROZMAITOŚCI 

Wtorek, 19 b. m, o godz. 8 wiecz.: 
„Roxy. 

Środa, 20 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 
„Roxy”, 

Czwartek, 21 b. m. o godz. 8 wiecz.: 
„Roxy”. 
TEATR NOWOŚCI. 

Czwartek, z1 b. m, o godz. 8 wiecz.: 


„Gramy operetkę*, kom. muz. 
Piątek, 22 b. m, o godzinie 8 wiecz.: 
„Gramy operetkę“, kom. muz. 


Teatr Wielki. W próbach znakomita ko- 
medja T. Rittnera pt. „Wilki w nocy“, która 
zainauguruje sezon w Teatrze Wielkim. Reży- 
seruje Janusz Strachocki. Widowisko to po- 
przedzi 1 akt Bernarda Shawa p. t. „Czarna 
Dama“. Reżyseruje Władysław Krasnowiecki. 
Udział biora pp. Życzkowska Zdzisława, Gu- 
stawa Błońska, Jan Hajduga i. Janusz Stra- 
chocki. Dekoracje Władysława Daszewskiego. 
Obsada „Wilków w nocy*: pp. Wanda Sie- 
maszkowa, Marja Malanowicz, Józef Kondradt, 
Leszek Stępowski, oraz nieznani © dotychczas 
we Lwowie artyści sceny krakowskiej i war- 
szawskiej, Elżbieta Dziewońska i Łucjan Krze- 
mieński. 

Teatr Rozmaitości. Dziś i codziennie w 
Teatrze Rozmaitości ciesząca się wielkiem po- 
wodzeniem komedja „Roxy“, w wykonaniu 
pp- Zofji Barwińskiej,j Teodozji Bohdańskiej, 
Izy Faleńskiej, Teodory Kipeniówny, J. Cho- 
deckiego, Józefa Machalskiego i Piotra Połoń- 
skiego. Reżyseruje Władysław Krasnowiecki. 
Dekoracje Władysława Daszewskiego. 

Zrzeszenie artystów lwowskich, które 
przez półczwarta miesiąca dawało stale przed- 
stawienia w Teatrze Rozmaitości, pozbawione 
obecnie tej sali, uzyskało na kilka przedsta- 
wień salę Teatru Nowości, mianowicie na 
czas od 21 do 24 bm. Zrzeszenie wystawia 


*w. tych dniach pelną humoru i wesołości ko- 


medję muzyczną „Gramy operetkę“, która 
zdobyła sukces i grana była przy wysprzeda- 
nej ciągle sali. Pierwsze przedstawienie tej 
arcyzabawnej sztuki w Teatrze Nowości od- 
będzie się w czwartek, 21 bm., o godz. 8-mej 
wiecz. 

P. Mossakowski wystąpi w partji Scarpia 
w „Tosceć we Środę, 20 bm. Partnerami jego 
będą Platówna (Tosca) i Kazimierz Czarnecki 
(Cavaradossi). 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


APOLLO: „Ułani... Ułani... chłopcy ma- 
lowani“... 
CHIMERA: „Wesoły porucznik“. 
KOPERNIK: , Żółta maska". 
LEW: „Dziewczę z nad Wołgi", 
MARYSIEŃKA: „Żółta maska“. 
OAZA: „Parada miłości”. 
PALACE: „Kongres tańczy“. 
PAN: „Tragedja kobiety, żony i matki“ 
(„Jej chłopczyk”), 
PASAŻ: „Nieposkromiony”, 
PROMIEŃ: „Dalsze dzieje Tarzana”. 
, SŁONCE: „Kobieta, która grzechu pra- 
nie” 
STYLOWE: „Na Sybir“. 


„Nasze Oczko znany i popularny tea- 
trzyk akademicki daje znać o sobie i przygo- 
towuje na 3 lutego arcywesołą rewjo-farsę 
muzyczną pióra Wiktora Budzyńskiego z 
muzyką K, Abratowskiego, Eryana i kompozy- 
torów zagr,. A zatem baczność! 

Program Kasyna i Koła Lit, - Art, we 
Lwowie na bieżący tydzień W czwartek, dnia 
21 stycznia 1932 odbędzie się odczyt dr. Józe- 
fa Reissa p. t. „Czar i piękno muzyki pol- 
skiej“ z ilustracją muzyczną prof, Wacława 
Lewandowskiego z Łodzi (fortepian) i prof, 
Eleonory Tatarczuchowej (śpiew). Początek o 
godz. 19,30. Bilety do nabycia w Sekretarjacie 
Kasyna i Koła Lit.-Art. 

Odczyt red. L. Weinstocka w  Polskiem 
Radjo. Dziś, we wtorek o godz, 7.10 wiecz, 
wygłosi red. Leon Weinstock przed mikrofo- 
nem „Polskiego Radja“ we Lwowie odczyt 
p. t. „Opieka nad matką i dzieckiem zagra- 
nicą“, - ` 

Żakończenie mistrzostw siatkówki pań o 
puhar Związku odbędzie się dnia 24 bm t, j. 
w niedzielę o godz. 9 reno w sali Sokoła-Ma- 
cierzy przy ul, Sokoła 7. Wobec równej ilo- 
ści punktów A. Z, S. i Sokoła - Macierzy za- 
wody te budzą zrozumiałe zainteresowanie, 
w dniu tym bowiem zostanie rozstrzygnięta 
kwestja mistrza okręgu, 

Rocznicę podpisania aktu fundacyj. 
nego Uniwersytetu we Lwowie przez 
króla Jana Kazimierza, Uniwersytet 
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postanowił obchodzić uroczyście. Z 


okazji tej dnia 20 stycznia br. odbędzie - 


Nie referat narodowościowy, 


lecz Oddział narodowościowy. 
Sprostowanie mylnych pogłosek. 


W pismach tutejszych pojawila się 
kilka dni temu wiadomość, iż w Wy- 
dziale Bezpieczeństwa Województwa 
lwowskicgo został utworzony refe- 
rat narodowościowy. Wiado- 
mość ta jest z gruntu nieścisła. 

Wedle ingonmacyj, któreśny za- 
sięgnęli u miarodajnych Źródeł, rzecz 
przedstawia się następująco: w Wy- 
dziale Bezpieczeństwa nastąpiła w o- 
statnich czasach reorganizacja; reor- 


ganizacja ta polega na tem, że Wydział i Tylko. 


został podzielony na 3 Oddziały, a 
mianowicie: 1) Oddział polityczny 1 
bezpieczeństwa; 2) Oddział porządku 
publicznego; 3) Oddział narodowoś- 
ciowy. Ten ostatni obejmuje sprawy 
narodowościowe ukraińskie, żydow= 
skie , inne tudzież sprawy wyznań 
religijnych i sekt. Na czele pierwszego 
Oddziału stoi radca lwachów, na cze- 
le drugiego — referendarz mag, Ki- 
lian, trzeciego zaś — radca Andrzej 


Wysokie odznaczenie prof. Porębowicza. 


Znakomity uczony polski i dfugo- 
letni profesor literatur romańskich na 
Uniwersytecie lwowskim rektor dr. 
Edward Porębowicz odznaczony został 
przez króla Italji Komandorjumn Orde- 
ru Corona d'ltalja. Wysokie to odzna- 
czenie nadane zostało prof. Porębow:- 
czowi za jego badania i prace nad pı- 
śmiennictwem włoskiem w szczególno- 
ści zaś za wspaniały przekład „Boskiei 
Komedj; Dantego", jeden z najlep- 
szych w całej literarurze świata, 

Uroczystość wręczenia prof, Porę- 


bowiczowi Wysokiego Orderu wło- 
skiego w imieniu króla Italji przez p. 
konsula Ferriccia de Lupus odbędzie 
się we środę, dnia 20 bm. o godzinie 
1-ej w południe w sali Unji Lubelskie) 
Uniwersytetu, bezpośrednio po zapo- 
wiedzianej na ten dzień Akademj: uni- 
wersyteckiej ku uczczeniu 271 roczni- 
cy założenia naszej Wszechnicy. 

Członkowie lwowskiego Oddziału 
Tow. Dante Alighierr proszeni »ą O 
wzięcie udziału w tym uroczystym 
akcie. 


Pola Negri powróciła do zdrowia. 


r 


s. 
E N 
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Po długiej i ciężkiej chorobie opuściła Pola Ntgri przed kilku dniami klinikę w Santa 


Monica w Kalitornii. 


Pola Negri przebywać będzie musiała kurację jeszcze przez kilka 


micjący, zanim będzie mogło powrócić do atelier filmowego. — Na zdjęciu naszem wi- 
dzimy Polę Negri w towarzystwie kilku przyjaciół w chwilę po opuszczeniu kliniki. 


się o godz. 9-tej nabożeństwo w ko- 
Ż dż PŁ $ 

ściele św. Mikolaja, o godz. 12-tej uro- 
czysta Akademja w auli Uniwersytetu, 
zaś o godz. 21-szej raut Uniwersytecki 


w salach reprezentacyjnych gmachu 
Uniwersytetu. 
Kradzieże. Marja Stanko, zam. Droga 


Kulparkowska r9 doniosła policji że wczoraj 
wieczorem dokonano włamania do jej miesz- 
kania i skradziono garderobę męską wartości 
400 zł. — Z mieszkania Franciszki Pittner, 
zam, Lwowskich Dzieci 28, skradziono wczo- 
raj wieczorem rewolwer oraz gotówkę w 
kwocie 124 zł, łącznej wartości 250 zł, 
Garstka komunistów usiłowała wczoraj 
wieczorem na ul. Słonecznej urządzić po- 
chód w stronę śródmieścia. Patrol policyjna 


wciągu kilku minut zlikwidowała projekty 
demonstrantów. 
Auto osobowe potrąciło wczoraj w ul. 


Ruskiej 7o-letnią Ruchlę Merzger. Starucha 
doznała złamania prawego ramienia  Pogoto- 
wie ratunkowe odwiozło ją do szpitala pow- 
szechnego, 

Znaczne kradzieże zapisała kronika poli- 
cyjna dnia ostatniego, I tak Romualdowi Ła- 
bie (ul. Biłohorska 16) skradziono garderobę 
męską i damską oraz 250 dol. w gotówce. 


Ogólna szkoda wynosi 4500 z. — Stefanji Ing- 
blatt (ul. Gródecka 20): futro damskie oraz 
biżuterję, wartości 3000 zł. — Dawidowi 


Grossternowi (ul. Żółkiewska 132 na Zniesie- 
niu): towary bławatne, wartości rooo zł. — 
Romanie i Wlandzie Korzeniowskiej (Sienkie- 
wicza 5): 900 zł. gotówką oraz garderobę 
łącznej wartości 2100 zł. 


KRAJOWA 


BORSZCZÓW. Nowa elektrownfa. Z koń- 
cem grudnia 193r uruchomiono w Borszczowie 
nowo wybudowaną elektrownię. Budowę prze- 
prowadziło prywatne konsorcjum przy wydat- 
nej pomocy gminy m. Borszczowa. Na razie 
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elektrownia dostarcza prącu tylko dla miasta, 
w projekcie jednak jest rozszerzenie jej zasięgu. 


CZORTKÓW. Utworzenie Urzędu Skar- 
bowego. Zgodnie z rozporządzeniem Ministra 
Skarbu z dnia 1 bm. wcielono rut. kasę skar- 


bową do U. S. P. i Opłat Skarbowych pod 


wspólną nazwą Urzędu Skarbowego. Kie- 
rownikiem Urzędu został mgr. Gnap. 
DROHOBYCZ. Rozprawa polityczna 


Dnia 20 b. m. w Sądzie okręgowym w Dro- 
hobyczu rozpocznie się rozprawa przeciwko 
42 działaczom ukraińskim w Zagłębiu nafto- 
wem i okolicy, którzy aresztowani zostali 
za różne przestępstwa natury politycznej. Od- 
powiadać oni będą przed Sądem za przekrocze- 
nie artykułów 289 i 305. Rozprawie prze- 
wodniczyć będzie sędzia dr. Czyrek z Dro- 
hobycza. 


MAGAZYN POŚCIELI R. Drzała, 
Lwów — Chorążczyzna s (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po- 
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. 


Rocznica Powstania 
Styczniowego. 


Dla uczczenia 69-tej rocznicy Pow- 
stanią Styczniowego odbędzie się w 
piątek, dnia 22 bm. o godz. Io-tej na- 
bożeństwo w kościele OO. Jezuitów, 
które urządza Komenda placu miasta 
Lwowa. 
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Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Uczestników Powstania 1863 r. odoę- 
dzie doroczne 45-te Walne zebranie, 
dnia 21 bm. o godz. 10.30 w lokalu 
własnym przy ul. Teresy l. 4. 


Działalność lwowskiej 
straży pożarnej w r. 1931. 


Wedle statystyki prowadzonej przęz 
biuro miejskiej straży pożarnej, była 
ona czynną w r. 1931 przy 362 poża- 
rach, a to przy dwóch zbiorowych, 22 
dachowych, 85 pokojowych, 22 sufito- 
wych, 21 piwnicznych, 114 komino- 
wych, 30 innych. Nadto było 50 fał- 
szywych alarmów, w 16 wypadkach 
ratowano życie ludzi i zwierząt. We- 
dług dzielnic było w I dzielnicy 48 vo- 
żarów, w II 22, w III 79, w IV 5ṣ52, Y 
9, VI 49, VII 5, VIII rr, IX 4. Nadto 
poza granicami Lwowa czynną była 
straż pożarna w 1r wypadkach. Przy- 
czyną pożaru w 7-miu wypadkach by- 
ło podpalenie, w 80 nieostrożność, w 
49 — wadliwa budowa, 115 zanieczy- 
szczenie kominów, w 2-ch eksplozia, 
w 3-ch krótkie spięcie, a w 29 niezna- 
na przyczyna. Według rodzaju budyn- 
ków 258 pożarów było w budynkach 
mieszkalnych, 7 w gospodarczych, 6 
w fabrycznych, 9 w składach, w tem 
w 268 budynkach murowanych, i 16 
drewnianych. W roku ubiegłym zano- 
towano pożary: 11 w budynkach gmin- 
nych, 4 w wojskowych, 1 w kolejo- 
wym, 8 w rządowych, 6 funduszu ko- 
ścielnego i 332 prywatnych. Do akcji 
ratunkowej użyto 2.558 strażaków, 
123 par koni, 337 samochodów i 4.530 
metrów węży tłoczonych. Nadto straż 
asystowała przy 846 wypalaniach ko- 
minów. Służbę bezpieczeństwa w tea- 
trach i kinoteatrach pełniło 736 ofice- 
rów, 1845 podoficerów i 2.781 straża- 
ków. Nadto straż asystowała przy 455 
komisjonalnych oględzinach. Biuro 
straży załatwiło 1288 spraw. 
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Dostawy państwowe tylko 
z surowców krajowych. 


Minister Spraw Wewnętrznych w 
porozumieniu z Ministrem Przemysłu 
i Handłu wydał Wojewodom zarządze- 
nie, aby instytucje państwowe i samo- 
rządowe, zawierając umowy w sprawie 
dostaw, zobowiązywały dostawców do 
wyrabiania dostarczanych przez nich 
przedmiotów z surowców i półfabry- 
katów krajowych. 

Minister zarządził, aby instytucje 
państwowe i samorządowe żądały od 
dostawców dowodów, stwierdzających, 
że dostarczane przedmioty są całkowicie 
krajowego pochodzenia. 


Prowokacyjna encyklo- 

pedja. 

Jak podaje „Lietuvos Aidas“, wyszła 
w tych dniach w Anglji popularna o- 
śmiotomowa encyklopedja p. n. „„Eve- 
ryman's Encyclopaedia* (Encyklopedja 
dla wszystkich), Wydawnictwo to po- 
święca Litwie artykuł znacznie obszer- 
niejszy niż Łotwie i Estonji. Artykuł 
obok geograficznego opisu Litwy za- 
wiera zarys jej historji, przyczem cha- 
rakterystyczną jest rzeczą, Że podaje 
granice Litwy, jako ostatecznie nieusta- 
lone, wobec nierozstrzygnięcią konflik- 
tu między Litwą i Polską o Wileńszczy- 
znę i „starą stolicę Litwy“ Wilno. Po- 
zatem Grodno i Suwałki figurują w en- 
cyklopedji angielskiej jako miasta 
okupowane przez Polskę. 


Miesiące kongresów. 


W ciągu stycznia i lutego obrado- 
wać będzie w samej Genewie 15 konfe- 
rencyj, związanych z pracami Ligi Na- 
rodów i Międzynarowego Biura Pracy. 
Pozatem w Filadelfji obraduje w dniach 
14—16 stycznia związek lig przyjaciół 
Ligi Narodów Ameryki. W Dreźnie 
$ lutego zbierze się międzynarodowa 
komisja Oarty, zaś 23 lutego między- 
narodowa komisją Łaby, W Lozannie 
odbędzie się konferencją odszkodo- 
wawcza a 2 lutego rozpocznie się w 
Genewie powszechna konferencja roz- 
brojeniowa, 

W konferencje przynajmniej jest 
więc rok 1932 obficie zaopatrzony. 
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Staraniem Muzeum Pokuckiego w 
Stanisławowie i Tow. przyjaciół Mu- 
zeum Pokuckiego odbyła się w Stanisła- 
wowie wystawa konkursowa artystów- 
plastyków naszego miasta. — W wysta- 
wie tej wzięli udział następujący arty- 
ści. Bierer Zygmunt, Doubrawa Emi- 
ljan, Krzyżanowski Henryk, Łopusz- 
niak Władysław, Maloch Józef, Przed- 
wojewski Wojciech, Szczerbetko Jan, 
Trela Stanisław, Zimmermanówna Ma- 
rja i inż. Kuźmiński Leon — wystawia- 
jąc łącznie 201 eksponatów. 

Z wystawionych dzieł zasługują na 
uwagę: akwaforty Bierera (głównie 
„Słowa powstańca“), natomiast obrazy 
Bierera dosyć słabe i sztywne, najlep- 
szem dziełem artysty jest „Akt siedza- 
cej kobiety", pojęy z weissowską, pla- 
styczną bryłowatością. Z prac p. Dou- 
brawy poprawne typy huculskie, nato- 
miast dobre portrety (zwłaszcza córki) 
i „Stare domy w Stanisławowie”. Wv- 
stawione obrazy Krzyżanowskiego, bez 
piętna oryginalności i mało ciekawe. — 
Zdecydowanie wyróżnia się p. Łopusz- 
niak. Impressjonistą z temperamentu, 
posiada szeroką skalę tematów, daiac 
pejzaże i obrazy rodzajowe. Z licznych 
prac artysty zasługują na specjalną u- 
wagę: „Stare domy“ i „Kościół z Kazi- 
mierza', ponadto „Przy pługu“, „Wa- 
wel“. Portrety nieco słabsze. — P. Ło- 
puszniak jest absolwentem Akademii 
krakowskiej. 

Świetnymi rzeźbiarzami okazali się 
profesorowie Malach Józef i Przedwo- 
jewski Wojciech. P. Malach jest dosko- 
nałym portrecistą — świetnie wyko- 
nane portrety: dra Gutta i radcy Ertla 
w gipsie i inż. Treli w bronzie. — Na 
pochwałę zasługują rzeżby w gipsie, a 
to: „Prometeusz“. „Modlitwa“ i „Żni- 
wiarki“, — P. Przedwojewski jest ar- 
tystą wielkiej miary. Twory jego, pla- 
kiety w bronzie, pełne wyrazu (portre- 
ty, medale i t. p., przynoszą zaszczyt 
Sztuce tego artysty. 

Z twórczości p. Szczerbetki wytóż- 
niają się oryginalnością szkic do poli- 
chromji (6 fragmentów), ponadto lino- 
ryty, jak: „Św. Franciszek z Assyżu 
kazanie do ryb“, i „Śmierć Św. Francisz- 
ka“, Zasługuje również na uwagę ry- 
sunek kredą i węglem p. n. „Pierwsza 
orka“. Natomiast malowidła p. S. sza- 
blonowe. 

Inż. Trela zaprezentował swoje cie- 
kawie ujęte szkice do proj. ratusza w 
Stanisławowie i fotografje z wykona- 
nych objektów. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 20 stycznia 1932. 
zc T U e 


Z Wystawy artystów plastyków 
Stanisławowa. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


Mioda malarka p. Zimmermanówna 
wystawiła zaledwie 3 obrazy, które nie 
dają przeglądu jej twórczości. P. inż. 
Kuźmiński wystawił akwarele i oleje, 
dosyć szablonowe i mało oryginalne. 

Ogółem biorąc artyści nasi hołdują 
przeważnie światopoglądowi impresjo- 
nistycznemu a nawet naturalistyczne- 
mu, co należy położyć na karb środo- 
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wiska prowincjonalnego — stwarzają- 
cego brak kontaktu z ważniejszemi śro- 
dowiskami artystycznemi. 

Wystawa wzbudziłą w naszem mie- 
ście mimo wszystko wielkie zaintereso- 


| wanie i rozbiła nieco martwotę kultu- 


ralną naszego miasta, to też inicjatoro- 


| wi jej Dr. J. Grabowskiemu należą się 


słowa uznania i podzięki, zą jego rze- 

telne wysiłki, zmierzające ku ożywieniu 
życia kulturalnego Stanisławowa. 

Stanisławów, 18 stycznia 1932. 
I. D. 


— 


Rozwój sportu w Japonji. 
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W dziedzinie sportu Japonja kroczy coraz intensywniej śladami Europy i Ameryki, Miło- 

dzież japońska uprawia namiętnie wszystkie dziedziny sportu. Wychowanie fizyczne znaj- 

duje tam poparcie całego społeczeństwa i wszystkich włada, — Na ilustracji naszej widzimy 
fragment zapasów japońskich, które mają charakter igrzysk narodowych. 


Prawo robotników polskich z Francji 
do zasiłków. 


W związku ze wzrostem bezrobocia 
we Francji, skutkiem czego wielu za- 
trudnionych tam dotychczas robotni- 
ków polskich powraca do kraju, Urząd 
Emigracyjny komunikuje, że robotnicy 
ci powinni przed wyjazdem zaopatrzeć 
się w dowody zwolnienia z pracy. Do- 
wody te zawierać muszą dane, dotycza- 
ce okresu czasu, w ciągu którego ro- 


botnik był zatrudniony, ponadto zaś 
muszą być zalegalizowane przez wła- 
ściwą władzę lokalną w miejscu pracy, 
lub też przez właściwy konsulat polski. 

Na podstawie tych dokumentów 
reemigranci będą mogli zabiegać o u- 
zyskanie zasiłków z Funduszu Bezro- 
bocia. 


Miljonowy plon. 


Komitet Floty Narodowej, będący | wie, Komitetu Stołecznego 1 Komitetów 


naczelną organizacją społeczną zbiórki 
na fundusze budowy okrętów, zebrał 
w ciągu roku 1930 złotych $50.987.82. 
Suma powyższa stanowi wpływy netto 
zarówno Centrali Komitetu w Warsza- 


Wojewódzkich. 

W ciągu ro miesięcy roku 1931, 
sama Centrala Komitetu Floty (bez Ko 
mitetów Wojewódzkich) zebrała około 
250.000 zł 


Sukcesy 

nauki polskiej zagranicą. 

Z Berlina donoszą: Powrócił z 
Berlina b, marszałek Senatu prof. dr. 
Szymański, który bawił tam zaproszo- 
ny przez klinikę oczną Uniwersytetu 
Berlińskiego do zademonstrowania o- 
peracji oka, demonstrowanej swego 
czasu na Międzynarodowym Zjeździe 
Lekarzy w Paryżu, 


Prof. Szymański przeprowadził wo- 
bec licznie zgromadzonych profesorów, 
lekarzy i studentów 4 operacje z wy- 
nikiem doskonałym, oraz wygłosił wy- 
kład dla studentów, ilustrowany fil- 
mem, sporządzonym w Polsce i obra- 
zującym cały zabieg operacyjny, 

Po wykładzie słuchacze 


urządzili 
prof. Szymańskiemu owację. 


Poseł polski w Berlinie, Minister 
Wysocki, wydał na cześć znakomitego 
gościa z Warszawy przyjęcie, w któ- 
rem wzięli udział wybitni przedstawi- 
ciele medycyny niemieckiej, jak pro- 
fesorowie i 


Thiel. 


Trückman, Honberg i 


List z Kolbuszowej. 
Opłatek Strzelca. 
(korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“) 


W odświętnie przystrojonej sali Sokoła 
urządził tut. Strzelec dnia 1o bm. wspólny 
tradycyjny opłatek, w którym udział przed- 
stawicieli najpoważniejszej części społeczeństwa 
mıctylko uświetnił miłą tą chwilę, ile więcej 
jest dowodem żywego intcresowania się życiem 
i potrzebą tej organizacji, która na terenie 
tut, powiatu swoją pracowitością osiąga po- 
ziom tego zadania, z którego Ojczyźnie każdej 
chwili zdolna złożyć egzamin. 

Życzenia w swoich podniostych i budują- 
cych słowach wyrażali kolejno prezes Toma- 
nek, Ks. Kanonik Dunajecki, Starosta Dr. Po- 
miankowski oraz przybyły na tą uroczystość 
z gronem oficerów 3 p. legjonów pułkownik 
Grot. Prawdziwą atrakcją były kolędy i śpiewy 
rozentuzjazmowanej braci strzeleckiej przy a- 
kompanjamencie orkiestry wojskowej 3 p. Le- 
gjonów. Wieczór ten licznie był reprezentowa- 
ny przez tut, nauczycielstwo, poświęcające wie- 
le dla tej organizacji pracy. Z ramienia Sądu 
grodzkiego przybył naczelnik Dr. Białek, z ra- 
mienia gimnazjum dyrektor p. Wyka. 

Jednocześnie przy opłatku nastąpiło o 
twarcie nowo powołanego tu do życia Strzelca 
żeńskiego. 

Niestrudzona praca prezydjum tej orga- 
nizacji p. porucznika Kwaka i komendanta 
Wiśniewskiego zjednywa coraz liczniejsze za- 

| 
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stępy członków. F. I. 


POPIERA JCIE 
L. O. P. P. 


Potworny gaz niemiecki. 


Wszyscy wiedzą już dzisiaj, że jed- 
nym z najstraszniejszych t. zw. „gazów 
trujących" jesz — Yperyt. Zabił on 
tysiące istnień już w czasie wielkiej 
wojny, a teraz, jak istna zmora, ciąży 
nad wizjami wojen przyszłych. „Ype- 
ryt“ został właściwie wynaleziony przed 
kilkudziesięciu laty. Jest on zaś właści- 
wie płynem, nie gazem. W ynalazcą je- 
go był około r. 1860 Niemiec Guthrie, 
ale że zastosowanie tego jadu było 
wówczas rzeczą nieaktualną, więc o 
wynalazku zapomniano niebawem. 

Właściwymi, chociaż powtórnymi 
wynalazcamm tej strasznej broni, stali 
się dopiero sztabowcy niemieccy w 
czasie wojny Światowej, Gazy trujące 
wprowadzili Niemcy już po kilku mie- 
siącach wojny, na co koalicja odpo- 
wiedziałą wynalezieniem ochronnych 
masek gazowych. Ale „Yperyt" zjawił 
się po raz pierwszy w lipcu 1917 r. na 
pewnym odcinku frontu zachodniego 
koło Ypres we Flandrji. Niemcy spro- 
wadzili nagle na front setki tysięcy ta- 
jemniczych pocisków, oznaczonych 
znakiem „żółtego krzyża”. W nocy z 
12 na 13 lipca rzucili je w huragano- 
wym ogniu na Anglików. Front an- 
gielski został formalnie zasypany pocis- 
kami, z których sączył się dziwny, 


żółty płyn o zapachu musztardy z 
chrzanem, czosnku lub palonej gumy. 
Skutki były okropne. Odrazu 3.000 
Anglików zostało zatrutych tym dja- 
belskim płynem, a chociaż zginęło tyl- 
ko niewielu, to jednak reszta odniosła 
ciężkie poparzenia, zatrucia lub uległa 
ślepocie (choćby czasowej). Maski ga- 
zowe nie zdały się na nic, gdyż „Y pe- 
ryt”, żarł całe ciało, zatruwał wszyst- 
kie organy, a nie tylko chronione na- 
rządy oddechowe, W ciągu pierwszych 
ro dni wypuścili Niemcy na Anglików 
około miljona pocisków, zawierających 
około 2.500 tonn „Yperytu”, 

Działanie „Yperybu* (nazwanego 
tak przez Francuzów od miejscowości 
Ypres) jest przerażające. Płyn ten (bo 
to nie gaz) paruje bardzo powoli, np. 
w zimie dopiero do kilkunastu dni, a 
bywały wypadki, że rolnicy, pracujący 
na  ostrzeliwanych niegdyś terenach, 
ulegali zatruciu nawet po kilku mie- 
siącach od czasu bitwy. 

„Yperyt”* działa podstępnie. Pierw- 
sze skutki zjawiają się przeważnie po 
upływie kilku godzin. Czas ten waha 
się w granicach od r do 24 godzin. 
Przy słabym stopniu zatrucia człowiek 
odczuwa jakby piasek w oczach, wystę- 
puje łzawienie, czerwienienie śłuzówek 


a a r m M EE w ne, 


i obrzęk powiek. Dalej zjawia się lek- 
ki kaszel, chrypka, zaczerwienienie i 
obrzęk porażonych części skóry, połą- 
czony niekiedy ze słabem swędzeniem 
i bólem. To wszystko może zupełnie 
ustąpić w ciągu kilku dni, Przy za- 
truciu silmiejszem do powyższych ob- 
jawów dołączają się inne, jak światło- 
wstręt, skurcz powiek, szczekający ka= 
szel, utratą głosu, pęcherze na skórze. 
Wtedy zwykle powstają wtórne zaka- 
żenia w postaci ropnych zapaleń skóry, 
płuc i oczu. To ostatnie doprowadza 
do czasowej lub stałej ślepoty. Wspom- 


niane cierpienia kończą się nieraz 
śmiercią. 
Fabrykantami „Yperytu” są prze- 


dewszystkiem tacy „przyjaciele ludz- 
kości”, jak Niemcy. Już z końcem 
wojny było w Niemczech 72 fabryk 
„żółtego gazu”, a Niemcy szczycą się 
tem, że podczas wojny wyprodukowali 
9.000 tonn „Yperytu“, a marca 
1918 rzucili na swoich nieprzyjaciół aż 
200.000 pocisków z „żółtym ` krzy- 
żem”, 

„Yperyt” zatruł w czasie wojny 
8 razy tyle ludzi, co wszystkie inne 
t. zw. „gazy trujące“. Anglicy, Ame- 
rykanie i Francuzi rzucili się też w 
czasie wojny do fabrykacji „Yperytu”, 
ale dopiero w marcu 1918 r. zdobyli 
się na własny (francuski) Yperyt, nawet 
„lepszy“, niż niemiecki, Tymczasem 
jednak brakło już armat i chęci do wal- 
ki. Wojna dobiegała do końca. 


W razie wybuchu jakichś wojen w 
przyszłości rola Yperytu byłaby jeszcze 
strajniejszą, niż dotąd. W wielkiej woj- 
nie był on stosowany tylko do wojsk 
walczących. Dzisiaj, przy niebywałym 
rozwoju lotnictwa, stałby się dla lud- 
ności cywilnej najdalszych miast i wio- 
sek zarazą okropniejszą od tego mo- 
rowego powietrza, co w dawnych cza- 

| sach zabijało dziesiąrki tysięcy ludzi. 

Historja ,„„Yperytu* i innych ga- 

| zów trujących, fabrykowanych maso- 
wagprzez naszych sąsiadów, to nie ba- 
jeczka, ale poważna, groźna przestro- 
ga i dla naszego społeczeństwa, Prze- 
ciw najstraszniejszym gazom trują- 
cym wynajduje się dzisiaj maski i środ- 
ki ochronne. U nas, w Polsce, wytężo- 
ną propagandę w tym kierunku pro- 
wadzi L. O. P. P. Wypadki zatrucia 
zwykłemi gazami fabrycznemi w Ham- 
burgu czy pod Berlinem wskazują, jak 
straszne mogą być skutki przyszłej 
(broń Boże!) wojny dla ludzkości cy- 
wiinej. 

To też nie gapić się nam trzeJa 1 
dowcipkować, gdy wojsko nasze, przy- 
sposobienie wojskowe czy szkoły prze- 
ciągają ulicami w maskach gazowych 
— ale z całej siły, kazdym ostatnim gro- 
szem poprzeć tę doniosłą i błogosła- 

wioną akcję, którą prowadzi nasza 
Liga Obrony Powietrznej i Przeciwga- 
| zowej, (—m-) 
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Wychodżtwo z Polski i powrót 
emigrantów. 


Według ostatnich danych Głównego 
Urzędu Statystycznego, w ciągu I1-tu 
miesięcy ubiegłego roku wyemigrowało 
z Polski ogółem 74.565 osób, w tem 
63.447 do krajów europejskich, oraz 
11.118 do krajów pozaeuropejskich. 

Z pośród emigrantów, którzy wv- 
jechali do krajów Europy, 32.288 wv- 
jechało do Niemiec, 27.784 do Francji, 
oraz 3.375 do innych państw. Do kra- 
jów pozaeuropejskich wyemigrowało: 
1.280 osób do Stanów Zjednocz. A. P., 


1.255 — do Kanady, 4.158 do Argen- 
tyny, 1.049 — do Brazylji, 1.218 do 
Urugwaju, 411 — do innych krajów 
Ameryki, 1.477 do Palestyny, oraz 270 
osób do innych krajów pozaeuropej- 
skich. 

W tym samym okresie czasu wró- 
ciło do Polski ogółem 67.984 wychodź- 
ców, w tem 61.386 z krajów euronej- 
skich, oraz 6.598 z krajów pozaeuro- 
pejskich. 

Z krajów europejskich powróciło 


do Polski 19.761 wychodźców z Fran- | z Kanady, 2.248 z Argentyny, 142 z 


cji, 33.613 z Niemiec, oraz 8.012 z in- 
nych krajów. Z pośród emigrantów, 
którzy powrócili do Polski z krajów 
pozaeuropejskich, 970 powróciło ze 
Stanów Zjednoczonych A. P., 1.953 


Brazylji, 2 z Urugwaju, 2 z innych 
krajów Ameryki, 177 z Palestyny, oraz 
1.104 z innych krajów  pozaeuropej- 
skich. 


Polski cukier do Indyj! 


W tych dniach opuścił Gdynię an- | pośrednio do Indyj Wschodnich. 


gielski parowiec „Pensilva“ z ładunkiem 
6.400 ton cukru idącym bezpośrednio 
do Bombaju. 

Jest to pierwszy wielki transport 
cukru wywiezionego przez Gdynię bez- 


Eksporterem cukru było Warszaw- 
skie Towarzystwo, które w ostatnich 
dniach załadowało również partje 2.070 
ton cukru do Bordeaux. 


Ogłoszenia urzędowe. 


FIRMY 


II. Firm. 1545/31/C. VII. 12. Do ts, reje 
stru handlowego Oddział „C“ wpisano. Dzień 
wpisu: 14 listopada 1931, Spółka z ograniczo- 
ną odpowiedzialnością. Brzmienie firmy: „Syn 
dykat emigracyjny, spółka z ogr, odpow. w 
Warszawie”. Siedziba Oddziału: Kraków, ul. 
Racziwiłłowska l. 22. Kierownikiem Oddziału 
jest p. Aleksander Weliszek, upoważniony do 
zestępowania emigrantów przy wyrabianiu 
dokumentów we wszelkich Urzędach i Insty- 
tucjach, do przyjmowania wpłat na zakup kart 
okrętowych oraz przyjmowania i kwitowania 
z wszelkiej korespondencji i przesyłek, zwią- 
zanych z wykonywaniem czynności przewidzia- 
nych przez Statut Syndykatu Emigracyjnego, 
Spółki z ograniczoną  odpowiedzialnością, 
Przedmiot przedsiębiorstwa: udzielanie wy 
chodźcom pomocy przed rozpoczęciem podró- 
ży 1 w czasie podróży, a w szczególności: a) 
udzielanie właściwych informacyj, b) pomoc w 
uzyskaniu potrzebnych dokumentów i likwi- 
dacj. stosunków majątkowych w kraju, c) po- 
moc i pośrednictwo w zakupie biletów okręto- 
wych 1 kolejowych, d) pomoc i pośrednictwo 
w uzyskaniu kredytów, e) urządzanie zbioro- 
wych transportów, f) urządzanie i prowadzenie 
hoteli i domów dla wychodźców, g) załatwianie 
wszelkich formalności wyjazdowych wobec 
władz krajowych i zagranicznych, h) uczestni- 
czenie w innych przedsiębiorstwach, zajmują- 
cych się ruchem emigracyjnym. — Kapitał za- 
kładowy wynosi 100.000 zł, podzielonych na 
roo udziałów, wpłaconych w całości. Zarzad 
składa się z 9 członków, wybranych przez 
Walne Zgromadzenie, z czego pięciu z grupy 
Skarbu Państwa, a ka) z grupy Towa- 
rzystw okrętowych. Mandat członka Zarządu 
twa trzy late. Bo upływie jednak pierwszego 
i drugiego roku administracyjnego Spółki u- 
stępuje po 3 członków Zarządu w drodze loso- 
wania: w następnych zaś latach ustępują człon- 
kowie Zarządu, których czas kadencji upłynął. 
Zawiadowcam: Spółki ustanowieni zostali: Bo- 
lesław Nakoniecznikoff, Warszawa, Bracka 1 
23, Bolesław Giliczyński, Warszawa, ul. Sienna 
l. 22. Feliks Gadomski, Warszawa, Grochów- 
Piowce 5. Mieczysław Kokoszkiewicz, War- 
szawa, ul. Sienna l. 40. Bolesław Bator, War- 
szawa, Przyrynek |. 1o. Edmund  Małysiak, 
Warszawa, ul, Złota l. 33, Marius Plinius, War- 
szawa, ul. Ujazdcwska |. 22. Jan Bricule. War- 
szawa, ul. Królewska l. ro i August Roeis, 
Warszawa, ul. Żórawia l, 7. — Podpis firmy 
następuje w ten sposób, że wszelkie zobowią- 
zania, pełnomocnictwa, umowy, czeki i weksle 
kodpisują dwaj członkowie Zarządu, lub jeden 
członek Zarządu i jeden z dyrektorów, Kores- 
pondencję zwykłą podpisuje jeden członek Dy- 
rekcji, lub prokurent pod wypisaną, wydruko- 
waną lub stemplem wyciśniętą firmą Spółki. 
Dyrektorami Spółki zostali ustanowieni Jan 
Szeronos, Warszawa, ul, Prokuratorska |. 4 
i Aleksander Chwat, Warszawa, ul, Orla 1. 4. 
Czas trwania spółki nieograniczony, Rok obra- 
chunkowy Spółki trwa od r kwietnia do 31 
marca każdego roku, z tem, że pierwszy rok 
obejmuje także okres czasu do 31 marca 1931. 
Przepisy dotyczące likwidacji spółki zawarte 
są w punkcie V kontraktu spółki z dnia rr sty- 
czria 1930, L, Rep. 54. Wpisano na podstawie 
podania z dnia 12 listopada 1931, oraz na pod- 
stawie kontraktu spółki z dnia 11 stycznia 
1y30, L. Rep. 54- 314 

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 

Kraków, 14 listopada 1931, 


II. Firm. 955/31/C. VI, 591. Do rejestru 
handlowego oddział C wpisano: Data wpisu: 
22 lipca 1931. Spółka z ograniczoną odpowie- 
dzialnością po myśli ust. z dnia 6 marca 1906 
l. 56 Dzup, oparta na kontrakcie spółki z daty 
Kraków 16 czerwca 1931, L, Rep. 38277. — 
Brzmienie firmy: „Batog“ Spółka z ogr. odpow. 
w Krakowie. Siedziba: Kraków dzielnica XXI 
Płaszów, — Przedmiot przedsiębiorstwa: wy- 
rób i sprzedaż batów, biczysk i lasek trzcino- 
wych oraz rzemieni do szycia pasów popędo- 
wych, tak na rachunek własny jak i osób trze- 
cich. — Kapitał zakładowy wynosi 20.000 zł. 
i został w całości wpłacony, — Zarząd Spółki 
składa się z dwóch osób, a to Juda Nussbaum, 
Kraków, ul. Miodowa 21 i Szaja Leser, Kra- 
ków, Starowiślna 45. Podpis firmy następuje 
w ten sposób, że pod pieczątka albo napisem 
firmy podpisują się dwaj zawiadowcy. = (0 
trwania spółki 3 lata tj. do dnia r libca 1934. 
Jeżeli wszakże nie nastąpi wypowiedzenie 
spółki. chociażby tylko przez jednego spólnika 
najdalej do dnia 31 marca 1934 a to listem po- 
leconym do innych spólników wystosowanym, 
natenczas przedłuży się czas trwania spółki do 
dnia 1 lipca 1937 r. — Przepisy dotyczące li- 


"kwidecji zgodne z ustawą. — Wpisano na pod- 
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stawie podania z dnia 30 czerwca 1931, kon- 
traktu spółki z dnia 16 czerwca 1931, L. R:p., 


38.277. 316 
Sąd okręgowy, Wydział I, handlowy, 


Kraków, 4 lipca 1931. 


II. Firm. 1134/31/C, VI, 600. Do ts, reje- 
stru handlowego Oddział C wpisanc: Data 
wpisu: 17 sierpnia 1931 r. Spółka z ograniczo- 
ną odpowiedzialnością po myśli ust. z dnia 6 
marca 1906 r L. 58, Dz, U. P, oparta na kon- 
trakcie spółki z daty Kraków 16 kwietnia 1931 
r, L. rep. 37403. Brzmienie firmy: Eksport 
Skór Surowych Spółka z ogr. odpow. w Kra- 
kowie. Siedziba Spółki: Kraków, ul. Rzeźnicza 
2. Przedmiot przedsiębiorstwa: Skupywanie 
wszelkiego rodzaju skór i skórek surowych 
celem ich odsprzedaży i odsprzedaż takowych. 
Kapitał zakładowy wynosi 180.000 zł. i został 
w całości wpłacony, Zarząd Spółki składą się 
z 3 zawiadowców i 3 zastępców zawiadowców. 
Zawiadowcami Spółki są: Abraham Landcrer, 
kupiec w Krakowie, ul. Nadwiślańska 1, Moj- 
Żesz Kalfus, kupiec w Krakowie, Dietlowska 77, 
Eugenjusz Fuchs, kupiec w Krakowie, Bracka 
4. Zastępcami zawiadowców są: Józef Lein- 
kram, kupiec w Krakowie, ul. Wrzesińska 10, 
Abraham Markowicz, kupiec w Krakowie, ul. 
Kupa 4, Chaim Majer Seclengut, kupiec w Kra- 
kowie, Stradom 2. Podpis firmy następuje w 
ten sposób. że pod wypisanem, wydrukowanem 
lub stampilją wyciśniętem brzmieniem firmy 
położą swoje podpisy którzykolwiek dwaj za- 
wiadowcy albo którykolwiek zawiadowca z 
zastępcą zawiadowcy lub z prokurzystą, któ- 
rego podpis nastąpi z dodatkiem wskazującym 
prokurę. Czas trwania spółki nieograniczony. 
Rok obrachunkowy kalendarzowy. Przepisy 
dotyczące likwidacji ustawowe. Wpisano na 
podstawie podania z dnia 12 sierpnia 1931 r., 
kontraktu spółki z dnia 16 kwietnia r931 r, 
L, rep, 37403 i protokołu Walnego Zgroma- 
dzenią z dnia 16 kwietnia 1931 r. L. rep. 
37404. 318 

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 

Kraków, 13 sierpnia 1931, 


II Firm, 301/31 C V/475. Do ts, reje- 
stru handlowego Oddział „C” przy f rmie 
„Spiho* Polsko-Austrjacki fabryczny skład 
gumowy Spółka z ogr. odp, w Krakowie wpi- 
sano dodatkowo: Dzień wpisu: 3 marca 1931 
Firma „Spiho* Polsko - Austrjacki fabryczny 
skład gumowy Spółka z ogr. odp. w Krako- 
w.e została rozwiązana i przeszła w stan likwi- 
dacji, Likwidatorami ustanowiono Norberta 
Geitheima. agenta handlowego w Krakowi 
ul. Szpitalna L, 20 i Tonię Horowitzówro 
kupcową w Krakowie ul, Zielona L. 16 którzy 
podpisywać będą firmę w ten sposób, że pod 
wypisanem, wydrukowanem lub wyciśniętem 
pieczęcią brzmieniem firmy z dodatkiem „w 
likwidacji“ umieszczą własnoręczne podpis 
albo oboje razem albo każdy z nich z osob: 
na, Wpisano na podstawie podania z dna 
lutego 1930 oraz protokołu Walnego Zgroma- 
dzenia z dnia 10 stycznia 1931, L. Rep. 
35921, 320 

Sąć okręgowy, Wydział II, handlowy, 

Kraków, dnia 28 lutego 1931, 


WIGYTACJE 


E. 2149/31. Strona zobowiązana Józef 
Feret. Edykt licytacyjny. Na wniosek Ludwika 
Szybisty strony zobowiązanej, odbęgzie się dn'a 
17 marca 1932 o godzinie ro przedpołudniem 
w biurze 39 na zasadzie zatwierdzonych wa- 
runków licytacyjnych, które następnie zatwier- 
dza się, następujących realności. Księga grunto- 
wa Cierpisz, połowa whl. 24 wraz z domem, 
stodołą i komorą. Wartość szacunkowa 11.109 
zł. Najniższa oferta 7.406. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 391 

Sąd grodzki, Oddział II. 

Ropczyce, 12 stycznia 1932. 


E. 2068/31. Dnia 29 lutego 1932 godzina 9 
nastąpi licytacja whł. 176 gminy Wierzbów. 
Najniższa oferta 570 złotych. 490 

Sąd grodzki, i 

Podhajce, 24 grudnia 1931r. 


E. 10686!30. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
lutego 1932 godzina 9.30 przedpołudniem w 
tutejszym Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zostanie 
realność wiejska whl. 74 gminy Truchanów. 
Najniższa oferta 142 zł. 22 gr. Bliższe szcze- 
góły podane w edykcie licytacyjnym. 339 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Skole, 15 stycznia 1932. 


E. 3300/31. Edykt licytacyjny. Dnia 2 mar- 
ca 1932 godzina 9 przedpołudniem w tutej- 
szym Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zostanie 
realność wiejska whl. 12 1o21 gminy Korczyn. 
Najniższa oferta 3785 zł. 74 gr. Bliższe szcze- 
góły podane w edykcie licytacyjnym. 388 

Sąd grodzki, Oddział III, l 

Skole, 15 stycznia 1932. 
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E. XII 1538/30/5. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek ]Jakóba Hindla odbędzie się dnia 
22 Stycznia 1932, godz. 9 rano w tutejszym 
Sądzie biuro Nr. 26 licytacja a) realności whl. 
239 pbud. 164/2 dom drewniany, pgr. 3473/3 
nieużytek, pgr. 810/3 rola; b) realność whl. 
240, obie gminy Kamień, pgr. 1673/1 rola. 
Wartość szacunkowa ad a) 250 zł., ad b) 150 


zł, Najniższa oferta ad a) 166 zł. 70 gr. 
ad b) ioo zł. Poniżej najniższej oferty sprze- 
daż nie nastąpi. 411 


Sąd grodzki, Oddział XII. 
Kałusz, dnia 29 października 1931. 


E. XII. 2756/30/10, Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Herscha Handla w Kałuszu odbędzie 
się dnia 27 stycznia 1932, godz. 9 rano w tu- 
tejszym Sądzie biuro Nr. 26 licyjacja realno- 
ści gminy Mysłów: a) 1//2 whl. 781 pgr. 
1131 — rola, dom; b) 1/2 whl. 782 pbd. 
174, pgr. 1134 — ogród, chata; c) 1/2 whl. 
87 pbd. 161, pgr. 951, 952, 954, 955» 967, 
968, 971 — ogród. Wartość szacunkowa a 
a) 600 zł., ad b) 600 zł., ad c) 400 zł. Naj- 
niższa oferta: ad a) 400 zł., ad b) 400 zł., ad 
c) 266 zł, zo gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi, 410 

Sąd grodzki, Oddział XII. 

Kałusz, dnia z2 października 1931. 


UPADŁOŚCI 


Sa 112/31/2. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Karoliny z Dowsilasów Fabrowiczo- 
wej w Żywcu, ul. Garbarska z dnia 18 grudnia 
1931 otwiera się w myśl par. r o. ugod. po- 
stępowanie ugodowe. Komisarzem ugodowym 
ustanawia się naczelnika Sądu grodzkiego w 
Żywcu P. Gebauera, zarządcą ugodowym adw. 
Dra Władysława Gwoździewicza w Żywcu. 
Wzywa się wierzycieli, aby swoje wierzytelno- 
ści zgłosili do dnia 22 stycznia 1932 w Sądzie 
grodzkim w Żywcu, Audjencję ugodową wy- 
znacza się w Sądzie grodzkim w S biuro 
naczelnika Sądu na dzień 28 stycznia 1932 © 
godz. 9 przedpoł. 394 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, 5 stycznia 1932. 


Sa 138/31/4. Edykt. Uchwałą Sądu okrę- 
gowego w Samborze z dnia 23 grudnia 1931 
Sa 138/31/2 otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku Abrahama Dawida Miinzera i Zv- 
gmunta Miinzera, kupców w Drohobyczu. U- 
stanowiono komisarzem ugodowym Dra Zdzi- 
sława Relingera, kierownika Sądu grodzkiego 
w Drohobyczu, a zarządcą ugodowym Szymona 
Angermana w Drohobyczu. Wierzytelności 
zgłosić należy u komisarza ugodowego najpó- 
żniej od dnia 1 lutego 1932. Audjencja ugodowa 
odbędzie się dnia 9 lutego 1932 o godzinie Io 
w Sądzie grodzkim w Drohobyczu w biurze 
Nr. 51. 393 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Sambor, 29 grudnia 1931. 


Sa 135/31/4. Edykt. Uchwałą Sądu okrę- 
gowego w Samborze z dnia 19 grudnia 1931 
Sa 135/31/2 otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku Mozesa Leichtmana i Jakóba Amba- 
cha, kupców w Drohobyczu, Ustanowiono ko- 
misarzem ugodowym Dra Zdzisława Relingera, 
kicrownika Sądu grodzkiego w Drohobyczu, 
a zarządcą ugodowym Joela Reiflera, kupca w 
Drohobyczu. Wierzytelności zgłosić należy u 
komisarza ugodowego najpóźniej do dnia 1 lu- 
tego 1932. Audjencja ugodowa odbędzie się 
dnia 5 lutego 1932 o godzinie ro w Sądzie 
grodzkim w Drohobyczu w biurze Nr. 51. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 


Sambor, 23 grudnia 1931. 392 


Sa 140/31/4. Na wniosek dłużników Izaka 
Lówa i Michaela Lesera kupców w Samborże 
otwiera się postępowanie ugodowe do ich ma- 
jątku. Komisarzem ugodowym ustanawia się 
p. S. O. Jana Wiasyłyka w Samborze, zaś za- 
rządcą ugodowym Abrahama  Baumwolspiera 
kupca w Samborze. Wierzyciele winni zgłosić 
swe wierzytelności do tut. Sądu do 12 lutego 
1632. Audjencję ugodową wyznacza się na dzień 
15 lutego 1932 godz. 9, Nr. 131 II p. 403 

Sąd okręgowy. 

Sambor, 31 grudnia 1931. 


Sa 3/32. Na wniosek dłużnika Bernarda 
Pennera kupca w Samborze otwiera się postę- 
powanie ugodowe do jego majątku, Komisarzem 
ugodowym ustanawia się p. Jana Wasyłyka 
S. S. O. w Samborze, zaś zarządcą ugodowym 
Abrahama Zuckerberga kupca w Samborze. 
Wierzyciele winni zgłosić swe wierzytelności 
u komisarza ugodowego do 16 lutego 1932. 
Audjencję ugodową wyznacza się na dzień 18 
lutego 1932 godzina 9 w tut, Sądzie Nr. 131 
I p. 400 

Sąd okręgowy. 

Sambor, 8 stycznia 1932. 


I. Sa 1/32/z. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużników Racheli Jungerwirth zam. Reich 


s 


i Abrahama Rcicha kupców w Wadowicach 
z dnia 14 stycznia 1932 Otwiera się w myśl 
par. I o. ugod. postępowanie ugodowe. Komi- 
Sarzem ugodowym ustanawia się S. S. O. Ste- 
fana Tunę w Wadowicach, zarządcą ugodowym 
Dra Wilhelma Spiegla adwokata w Wadowi- 
cach Wzywa się wierzycieli, aby swoje wierzy- 
telności zgłosili do 1 lutego 1932 w Sądzie o- 
kręgowym wWadowicach. Audjencję ugodową 
wyznacza się w Sądzie okręgowym w Wadowi- 
cach biuro Nr. 72 na dzień 5 lutego 1932 o 
godz. ro przedpołudniem. d 396 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Wadowice, 4 stycznia 1932. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 221/30/5$. Antoni Konik s. Iwana z La- 
szek murowanych wyjechał do Ameryki w roku 
1503, gdzie miał zginąć a może i umrzeć, Wy- 
daje się wezwanie, aby udzielono Sądowi wia- 
domości o wymienionym do 1 roku celem u- 
znania go za zmarłego. 404 

Sąd okręgowy. 

Sambor, 31 grudnia 1930. 


T. 139/31/5. Michał Stamarowski, piekarz 
z Komarna, został uprowadzony przez cofa- 
jące się wojska austrjackie i od tego czasu za- 
ginął. Miał zostać rozstrzelany koło Rudek. 
Wydaje się wezwanie, aby udzielono wiadomo- 
ści o wymienionym do 6 miesięcy celem uzna- 
nia go za zmarłego. 402 
Sąd okręgowy. 
Sambor, 16 listopada 1931. 


T. 147/254. Hawryło Pinczak z Mona- 
sterca Żołnierz austrjacki zaginął na wojnie, 
Wydaje się wezwanie, aby udzielono Sądow: 
wiadomości o wymienionym do 6 miesięcy cę- 
lem uznania go za zmarłego. 401 

Sąd okręgowy. 

Sambor, 1 października 1925. 


T. 131/27/3. Franciszek Jan Dziakiewicz 
z Nadyb żołnierz austrjacki zaginął na wojnie. 
Wydaje się wezwanie, aby udzielono Sądowi 
wiadomości © wymienionym do 6 miesięcy ce- 
lem uznania go za zmarłego. 405 
Sąd okręgowy. 
Sambor, r lipca 1927. 


T. 85/31/5. Jurko Kołos z Orowa żołnierz 
ukraiński zaginął na wojnie. Wydaje się we- 
zwanie, aby udzielono Sądowi wiadomości o 
wymienionym do 6 miesięcy celem uznania go 
za zmarłego. 397 

Sąd okręgowy. 

Sambor, 15 października 1931. 


T. 131/31/5. Stefan Kornalewicz mąż Ro- 
zali w Dobrohostowie żołnierz austrjacki za- 
ginął na wojnie. Wydaje się wezwanie, aby u- 
dzielono Sądowi wiadomości o wymienionym 
do 6 miesięcy celem uznania go za zmarłego. 

Sąd okręgowy. 


Sambor, 4 listopada 1931. 406 


T. 43/26/3. Michał Gąsior z Rumna został 
w r. 1914 przez przechodzące wojsko austrja- 
ckie aresztowany i rzekomo rozstrzelany, Wy- 
deje się wezwanie, aby udzielono Sądowi lub 
adw. Jackowskiemu w Samborze wiadomości 
o wymienionym do 1 roku celem uznania go 
za zmarłego, a małżeństwo z Anastazją Gąsior 
za rozwiązane. 398 
Sąd okręgowy. 
Sambor, 25 czerwca 1926. 


T. 210/30.  Edykt.  Barlaamus (Iwan) 
Cymbalista, syn Jurka i Onysiny, urodzony 
30 listopada 1894 r. w Żołczowie, odszedł na 
wojnę w r. 1915 do 36 p. p. austr., brał 
udział w walkach przeciw Rosji, a odjechał 
w 1918, z urlopu i od tego czasu niema o nim 
wiadomości. Ogłasza się, aby do 6 miesięcy 
od ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono 
Sądowi w Brzeżanach wiadomości o zaginio- 
nym. 408 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 10o października 1930. 


I. T. 66/31. Edykt. Benjamin Wolf 2 imion 
Kurzmann, rel. mojż., syn Samuela i Mindli 
z Thalerów, urodzony rr lipca 1887 r. w 
Żmigrodzie, nowiat Jasło, żołnierz 57 p. p. 
armji austrjackiej, zaginął w roku 1917 m 
froncie rosyjskim. Kto ma o nim wiadomość, 
winien donieść o tem w trzy miesiące od ogło- 
szenia. 409 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Jasio, dnia 31 grudnia 1931. 


T. 235/25/6. Eljasz Ołeksowski z Jasienicy 
solnej żołnierz ukraiński zaginął na wojnie. 
Wydaje się wezwanie, aby udzielono Sądów. 
lub kuratorowi Drowi Steuermanowi adwoka- 
towi w Samborze wiadomości o wymienionym 
do 1 roku celem uznania go za zmarłego 
i małżeństwo z Katarzyną z Baumkertnerów 
za rozwiązane. 399 

Sąd okręgowy. 

Sambor, 20 maja 1926, 
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Wiadomości z Rudek. 


"Walne Zgromadzenia Kół miejscowych B. B. 
W. R. w Rudkach i Komarnie. — Działalność 
Koła Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 


w Rudkach. — Działalność Związku Strzelec- | 


kiego w Rudkach. 
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiei' ). 


W niedzielę dnia 1o b. m. odbyło się w 
sali posiedzeń Magistratu w Rudkach Walne 
Zebranie członków Koła miejscowego B. B. 
W. R. pod przewodnictwem prezesa p. Toma- 
sza Chimiaka burmistrza w Rudkach. — Se- 
kretarzował p. Mikołaj Hryniewiecki, nauczy- 
c.el szkoły powszechnej. Na zebranie jawił się 
również prezes Rady powiatowej Romuald 
Konopka, sekretarz Wydziału powiatowego, 
który w dłuższem przemówieniu przedstawił 
zcbranym zasady organizacyjne BBWR. oraz 
cele i zadania tej organizacji. Sekretarz Rady 
powiatowej B. B. W. R. p. Piątkowski wziął 
udział w dyskusji, podnosząc aktualne sprawy 
miejscowe. Obrady miały poziom bardzo wyso- 
ki. Sprawozdanie z działalności Zarządu za r. 
1931 po dyskusji przyjęto do wiadomości, u- 
łcżono szczegółowy program działalności na 
rok 1932, oraz wybrano nowy Zarząd Koła 
neejscowego, 

Dnia 13-tego b. m. takie same Zgromadze- 
nie miejscowego Koła B. B. W. R. zostało u- 
rządzone w Komarnie pod przewodnictwem 
prezesa burmistrza Mihułki, 

Na Zgromadzenie jawili się Starosta 
Scherff, oraz prezes Rady powiatowej B. B. 
W. R. Romuald Konopka, który wygłosił dłuż- 
szy referat w sprawach organizacyjnych. 

Po dyskusji wybrano nowy Zarząd, oraz 
ustalono program działalności na rok 1932. 

» * + 


Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet w 
Rudkach z całą energją kontynuuje swoje prace 
społeczne i humanitarne. — Z dniem 15-tego 
b. m. rozpoczęła się akcja udzielania podwie- 
czorków biednym dzieciom w Rudkach w świe- 
rlicy Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. — 
Tego samego dnia urządzono gwiazdkę dla 
biednych dzieci, które zostały  obdarowane 
bielizną i łakociami. W zamierzeniach powyż- 
szych udziela pomocy Związkowi Pracy Ob. 
Kobiet pełen inicjatywy Starosta Scherff. 

» + + 


Staraniem Prezydjum miejscowego Kołe 
Związku Strzeleckiego przy poparciu Zw. Pra- 
cy Ob. Kobiet został zorganizowany Oddział 
Srrzelczyń, który odbywa już normalne ćwi- 
czenia. 

Powiatowy Zarząd Związku Strzeleckiego 
pod przewodnictwem Starosty Scherffa, dał 
inicjatywę, do przeprowadzenia kontroli i re- 
organizacji niektórych Kół Zw. Strzeleckiego 
na terenie powiatu. — Akcja ta prowadzona 
przez członków Powiatowego Zarządu, dała 
już efektywne wyniki. 

W tych dniach został zorganizowany Od- 
dział Związku Strzeleckiego w Komarnie przy 
obecności Starosty Scherffa i Prezesa Rady 
powiatowej B. B. W. R. Romualda Konopki. 

K. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 20 stycznia 1932. 


Z wydawnictw perjodycznych 


„Bluszcz“. Tygodnik. Nr. 3-ci „Bluszczu”* 
rozpoczyna artykuł M. Benisławskiej pt. „Sie- 
roty po żyjących rodzicach“ rozpatrujący bo- 
lesną sprawę wychowania dzieci rodziców roz- 
wiedzionych. W artykule „Prawo do słońca” 
H. Horwatt podaje barwną sylwetkę ostatniej 
laureatki Nobla Jane Addams. J. Krawczyńska 
zaznajamia czytelniczki ze znaczeniern paktu 
o nieagresji w artykule pt. „Utrwalenie pokoju 
na granicy wschodniej“. Dalszy ciąg świetnej 
noweli P. Gojawiczyńskiej pr. „Powszedni 
dzień”, powieści Leszczyńskiej-Mittelstaedt pt. 
„Bratowa z kabaretu”, poezia Ludw. Fryde 
pt. „Jest noc“, fragment „Paryskiej Sofjów ki“ 
A. Wyleżyńskiej pt. „Śmierć czcigodnego pana 
Joachima” H recenzja z „Drugiego imienia miło- 
ści“ i zajmujące aktualja wypełniają dział li- 
teracki. W dziale praktycznym mamy szereg 
fachowych artykułów. 


Nr. 15 


== REG ZK. 
Życie Urzędnicze — organ Stow. urzędn. | wano po zł, 135.— loco Piotrowice, przy słabej 
państw. Rzp. Polskiej zawiera w ostatnim nu- | podaży. 


merze następującą treść: Plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego S. U. P. i Mały Kongres 
pracowników państwowych. — Bilans 1931 
roku. — Jan Ziółko: Na urzędniczym przy: 
piecku. — T. G.: O państwowej pomocy _le- 
karskiej, — Przeglad prasy zawodowej. — Nie- 
dole urzędników cywilnych w administracji 
wojskowej. — Bank urzędniczy. 


Polska Flota Narodowa — organ Stol. 
Komitetu Floty Narodowej przynosi w ostat- 
nim numerze następującą treść: Co dalej?" art. 
wst Marjusz Zaruski: Z życia Komitetu Floty 
Narodowej. Od lodu ku palmom. Mieczysław 
Jarostawski, Rozwój żeglugi parowej. I. Ren. 
Życie emigracyjne. Gdańska beczka prochu. 
Wieści z wybrzeża. Numancja, nowela. Tan 


Wielowieyski. Wśród książek i wydawnictw. 
Z cyklu: Marynarze, Tułacze. Jan Sokolicz 
Wroczyński. Kronika. 


Co usłyszymy przez | Notowania giełdowe 


radjo? 
(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtlustym). 


Środa, 20 stycznia. 


LWÓW (381). Godz. 11.45: Trans. z War- 
szawy. Przegląd bieżącej Prasy Polskiej. — 
11.58: Retransmisja sygnału czasu. — Odczy- 
tanie programu na dzień bieżący. — 12-10: 
Koncert z płyt gramofonowych: — 13.10: 
Trans, z Warszawy. Urz. komunikat Państw. 
Instyt. Meteor. — 13.15: Trans, z Warszawy. 
Komunikat gospodarczy. —  13.25—15.00: 
Przerwa. — 15.00: Muzyka z płyt gramofo- 
nowych (ludowa). — 15.15: Lwowski komuni- 
kat harcerski. — 15.25: „Listy i programy* 
Dyr. J. S. Petry. — 15.45: Trans. z Warszawy, 
Giełda pieniężna oraz komunikat Centr. Biura 
Hydrogr. dla żeglugi i rybaków. — 15.90: 
Muzyka z płyt gramofonowych. — 16.15: 
Trans, z Warszawy. Kom. Państw. Urz. Wy- 
chow. Fiz. i Państw. Zw. Sportowego. — 
16.20: Trans, z Warszawy. „Złoto“. —16-40: 
Muzyka z płyt gramofonowych i „Silya rerum“ 
— 16.55: Trans, z Warszawy. Lekcja języka 
angielskiego. — 17.10: Trans. z Warszawy. 
„Prakolebka słowiańszczyzny”. — 17.35: Trans. 
Ę Warszawy. Muzyka popularna w wyk. ork. 

. R. — 1B8.$o: Rozmaitości. — 19-10. Odczy- 
die programu na dzień następny. — 19.15: 
Trans. z Warszawy. Komunikat rolniczy Mi- 
nisterstwa Rolnictwa, — 19.25: „Higjena spór- 
tów zimowych“. — 19.40: Płyta gramofonowa. 
19.45: Trans, z Warszawy. Prasowy Dziennik 
Radjowy. — 20.00: Trans. z Warszawy. Fe- 
ljeton „Goethe a muzyka polska“ — 20.15: 
Trans. z Warszawy. Muzyka ludowa w wyk. 
orkiestry wiejskiej. — 21.15: Trans, z War- 
szawy. Kwadrans literacki. — 21.30: Trans. 
z Warszawy. Recital skrzypcowy Henryka 
Marteau. — 22.25: Trans. z Warszawy. Doda- 
tek do Prasowego Dziennika Radjowego. — 
22.30: Trans, z Warszawy. Urz. komunikat 
Państw. Instyt. Meteor. — 22-35: Hebrajskie 
pieśni ludowe. — 23.10—24.00: Trans. z War- 
szawy. Muzyka taneczna. 


[j 
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GIEŁDA LWOWSKA. 


Lwów, 18 stycznia. 
Bez transakcji. 
Dolar w obrocie pryw. 8.9114. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 18 stycznia. 

Na Giełdzie transakcje w pszenicy, Życie, 
owsieę i koniczynie czerwonej. Owics i otręby 
żytnie zniżkują w cenie, natomiast hreczka 
i koniczyna podrożała, Tendencja naogół u- 
trzymana, usposobienie spokojne. 

Podwołoczyska. 

Ceny giełdowe: 

Pszenica kr. dwor. 24.25 do 24.75: psze- 
nica zbior, 22.— do 22.50; żyto małop. jednol. 
25.25 do 25.50; żyto małop. zbior. 24.50 do 
24.75; owies małop. zbior. 20.— do 20.50; ko- 
niczyna czerwona 205.— do 225.—. 

Ceny rynkowe: 


Owies małop. dwor. 22.— do 22.50; hrecz- 
ka przemiałowa 19.— do 19.50; otręby żytnie 
12.25 do 12.50, 


Lwów. 
Ceny rynkowe: 
Owies małop. dwor. 24.50 do 25.—; otręby 
żytnie 12.75 do 13.—. 
Inne kursy niezmienione. 


GIEŁDA NABIAŁOWA. 


Lwów, 18 stycznia 
Masło deserowe 340.— do 360.—; masło 


stołowe 310.— do 330.—; masło kuchenne 
260.— do 280-—, 

Twaróg gospod. 60.—; twaróg mlecz. so- 
lony 20.— do 30.—. 

Mleko krowie pełne 18.— do 28.—. 

Jaja oryg. ponad 48/51 kg. 134.— do 
136—. 


Masto i mleko utrzymują się w cenie. 
Dla jaj eksportowych starej produkcji brak 
zapotrzebowania. Jaja nowej produkcji kupo- 


Jaja w obrocie krajowym potaniały. — 
Usposobienie spokojne. 


Ostatnie wiadomości 


e 
giełdowe. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 19 stycznia. 

WALUTY. Dolary 8,91,5. 

PAPIERY PROCENTOWE: 4% poz 
inwestycyjna 83,50; 4% poż. inwestycyjna ser. 
89,—i E poz. konwersyjna 40—; 6% poż. 
dolarowa 55—56; 4% poż. dolarowa 43,00 
—42,75; 10% poż. stabilizacyjna 53—54,755 
10% poż, kolejowa 101,— 

DEWIZY: Belgja 
359.30; Nowy Jork  8,91,7; Paryż 35,10; 
35,10; Praga  26,41,5; Szwajcarja 174,203 
Berlin 211,—; Londyn 30,90. 


124,30;  Holandja 


o 


AKCJE: Bank Polski n Ta 


Pierwsza Matopoiska Fabryka Magli 


różnych systemów. Cenniki darmo. 


J. Grajewski Sy Tac. 


INSTRUMENTY MUZYCZNE naj- 
lepsze i pod gwaraneją po ce- 
uach przystępnych tylko w kra» 
jowej wytwórni instrumentów 
muzycznych FR. NIEWCZYK — 
Lwów ul. Gródecka 2 b tel. 25-76 


ZAWIADOMIENIE. 
WALNE ZGOMADZENIE 
firmy 


„PR ZEMIAŁ" 
Spółdzielnia z ogr. odp. w STRYJU w likwid. 
odbędzie się dnia 7 lutego 1932 o godz. 
17-tej w Stryju, w mieszkaniu p. N. Schön- 
felda, Słowackiego 6, z następującym po- 
rządkiem dziennym: 

1) Sprawozdanie; 
2) Zatwierdzenie zamknięcia ksiąg i udzie- 


lenie absolutorjum  likwidatorom i Radzie 
Nadzorczej; 

3) Zmiana $$ 17 i 34 statutu; 

4) Rozwiązanie Spółdzielni, ukończenie 


likwidacji i wniesienie do Sądu okręgowego 
w Stryju o wykreślenie Spółdz. z rejestru; _ 

5) Wnioski i interpelacje. 407 
TIRWT ZEE On WE 


ZGUBIONE DOKUMENTY. _ 


UNIEWAŻNIAM zaginione świadectwo egza- 
minu praktycznego na nauczyciela szkół po- 
wszechnych. — Janina Brykowa. 35913 


UNIEWAŻNIAM zaginiony indeks Politech- 
niki Lwowskiej Nr. 1056, — Stanisław Pla- 
towski. 395*2 


UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty z ksią- 
żeczką wojskową, wydaną przez 14 p, p. w 
Włocławku, Schramm Jan, 


STELLA OLGIERD. 


4) 


Na nowxviu... 


Powieść, 


Rudy i czarny zamienili znowu z 
sobą porozumiewawcze spojrzenie i po- 
szeptali coś ze sobą. 

— Co pan mówi? No, no? I ten 
dziedzic taki bogaty? 

— O, bogaty! 

= 4% możeby nie chciał sprzedać 
tego majątku, skoro go tak niedawno 
kupił? 

Na to roześmiał się były handlarz 
koni, a i gospodarz z Ryków mu zawtó- 
rował: 


— Tylko matki to za pieniądze nie 
dostanie, ale inne wszystko kupić moż- 
na. Na sprzedaż to on tych Marnic 
niema, ale jakby mu kto dobrze zapła- 
cił, Kto wie? 

— A nacóż to znowu tak przepła- 
cać za jedno? Czy to już niema innych 
majątków? Tam każdy sprzeda, ino 
kupca pokazać — oburzyła się jakaś 
kobiera, ubrana po miejsku, ale wysla- 
dająca na wieśniaczkę. — Jak panowie 
kupca dobrego mają, to i o majątek nie 
trudno! 

— Ale dla naszego kupca potrzeba 


"ORAZ a 


coś! — Tu Rudy wargami cmoknął 
i złożone razem palce, wielki z wskazu- 
jącym na wysokość skroni podniósł, 
a głową zakiwał parę razy w lewo i w 
prawo. 


Rozmowa na chwilę umilkła, jakby 
się temat wyczerpał, Pasażerowie kiwali 
się pod takt ruchów autobusu, wpa- 
trzeni bezmyślnie przed siebie, to po- 
czynając drzemać, lub marząc o jak 
najspieszniejszym końcu podróży, nie 
dbając o to, Że autobus, wydostawszy 
się z mało malowniczych okolic pod- 
miejskich, wjechał na szosę, wijącą się 
kręto nad rzeką, podskakiwał, niby ru- 
mak na wzniesieniach, biorąc je z roz- 
pędu. Drzewa, ubrane w świeżutkie 
sukienki z liści, cieszyły oczy, jakby 
świątecznym wyglądem, płaszcz z zie- 
lonego pluszu zaścielał ziemię, jak o- 
kiem sięgnąć. W powietrzu czuć było 
jakąś dziecięcą radość natury, miało się 
wrażenie, że lada chwila te oto drzewa, 
rosnące po obydwu stronach szosy. te 
żdźbła ozimin, to wszystko wokół sole- 
cie się w jakieś koło i zatoczy tan, świę- 
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cąc uroczyste Święto wiosny. 

Kiedy autobus stanął w Makowie, 
(część pasażerów wysiadła w Pułtusku, 
było więc teraz przestrzenniej) pod- 
szedł ku niemu  śpiesznie jakiś nowy 
pasażer, Zajrzał do wnętrza, pokręcił 
się jeszcze po rynku i wreszcie usiadł 
na opróżnionem miejscu, uż, . koło 
dwóch kupców, jadących z Warszawy. 
Bystry obserwator byłby dostrzegł, że 
już kiedy po raz pierwszy zajrzał do 
środka, obaj >. kiwnęli mu nie- 
znacznie głową, jakby witając kogoś 
znaczniejszego od siebie. 

Autóbus stał dosyć długo, że już 
i pasażerom zaczęło się to przykrzyć. 
Wreszcie posterunkowy zwrócił się do 


kierowcy: 
— Cóż-to? Popsuło się wam co? 
Gazu zabrakło? Jazda! 


— Zaraz, zaraz, panie „Władzo” — 
jakoś bez zbytniego pośpiechu odparł 
kierowca. — Już jedziemy! 

Rozejrzał się po Rynku. Z wylotu 
ulicy Kościelnej biegła jakaś dziewczy- 
na w palcie, z gołą głową; na jej wi- 
dok kierowca się uśmiechnął i dał trąb- 
ką sygnał do odjazdu. 

— Nareszcie! — westchnęli z ulgą 
ci wszyscy, którym dokądś odjechać 
ylo S$pieszno, a z twarzy tnzech sie- 
dzących w autobusie kupców zniknął 
wyraz sztucznej obojętności, 


Kiedy autobus‘ ruszył wreszcie 
(dziewczyna usadowiła się tuż za kie- 
rowcą) znowu poczęły się ciągnąć da- 
lej przerywane rozmowy lub nawiązy- 
wać rowe, 

Kupiec, ów nowy pasażer, któny 
wsiądł w Makowie, wtrącił się w pe- 
wnej chwik do sporu, jaki wiodła mi- 
zernie wygłądająca osoba z jakimś nad- 
miernie otyłym jegomościem, palącym 
papierosy; chodziło mianowicie o to, 
że kobiera była rekonwalescentką po 
świeżo przebytem zapaleniu płuc, je- 
chała ze szpitala da domu, szkodził 
jej więc dym papienosów, a otyły je- 
gomość, mimo napisu w autobusie, że 
„palić nie wolno“ kłęby dymu nieustan- 
nie puszczał jej pod nos. 

— Pan nie powinien palić, jeśli ta 
panj jest chora i prosi Żebyś pan nie 
palił — poparł rekonwalescentkę nowo 
przybyły podróżny. 

Tymczasem dziewczyna, przez któ- 
rą opóźnił się odjazd autobusu z Ma- 
kowa, pochyliła się ku kierowcy. 

— Pan Tolek to jest słodki, „chło- 

y$“ — szepnęła mu prawie w same 
ucho, oblewając przytem oddechem 
szyję mężczyzny, 


(C. d. n.). 
A 
Redaktor odpowiedzialny: 
Dr. Marceli Szarota 


CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy |-szpaltowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy |-szpaltowy kolumny 


4-łamowej w nadesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo IQ gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr, — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
600 zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tebelaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 30% droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 


„Drukarnia Polska“, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 


29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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